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Gdańsk i polska polityka morska.
G d a ń s k .  (PA T .) N a wybrzeżu polskiem ba­

wiła przez trzy dni sejmowa komisja m orska, która 
zwiedziła Gdynię, Gdańsk i Hel. Pobyt swój na wy­
brzeżu komisja rozpoczęła od zwiedzenia urządzeń 
portowych w Tczewie, skąd wyjechała do Gdyni. 
N a pokładzie holow nika portow ego objechano' port, 
zwiedzając szczegółowo port handlow y, rybacki. *u- 
szczam ię ryżu, oraz urządzenia służące do przeła­
dunku węgla, już istniejące i funkcjonujące, oraz n o ­
wo ustawione.

W ciągu popołudnia członkowie komisji zwiedzili 
m iasto Gdynię i okolice, poczem wieczorem udali się 
na obiad wydany na ich cześć przez kierownictwo 
francusko-polskiego konsorcjum  budowy portu. W 
drugim  dniu członkowie komisji morskiej przybyli do 
Gdańska, gdzie zwiedzali szczegółowo port i jego 
techniczne urządzenia o raz  stocznię gdańską. Kom i­
sarz generalny Rzeczypospolitej Polskiej, S trassburger,

nakreślił szkic polityki polskiej w stosunku do G dań­
ska i stosunek Gdańska do Polski, stw ierdzając z n a­
ciskiem, że celem polityki polskiej w Gdańsku jest sta­
bilizacja stosunków polsko-gdańskich. O lbrzymi ro z­
wój ruchu handlow ego w porcie gdańskim w okresie 
powojennym dow odzi, że Polska obok portu  w  G dy­
ni i Tczewie potrzebuje nieodzow nie także p o rtu  w 
Gdańsku. Polska nie przeciwstawia G dyni Gdańska, 
lecz stawia oba te porty rów norzędnie obok siebie, 
wyzyskując je w całej pełni. Polska potrzebuje obu 
portów , gdyż wymaga tego silny rozw ój życia ekono- 
rf-cznego Rzeczypospolitej. To też w związku 
z tern polityka polska w G dańsku dąży do w spółpracy 
z Gdańskiem i do zbliżenia między nim a Polską, do 
przeciwstawienia ujawniającym się w pewnych kołach 
tendencjom, zmierzającym do ustawicznego nieporozu­
mienia między Polską a Gdańskiem, do  wszczynania 
między nimi zatargów  a nawet uniem ożliwienia 
stabilizacji wzajemnych stosunków.

Narady nad programem rządu niemieckiego.
B e r l i n .  (Pat.) We wtorek w południe odbyło się 

nowe posiedzenie międzyfrakcyjne u posła Mullera. 
Na posiedzeniu tern przedyskutowano te zagadnienia, 
co do których panują różnice poglądów poszczególnych 
stronnictw, a mianowicie kwestię amnestii, budżet 
Reichswehry i budowę pancernika. W  kwestii pancer­
nika socjaliści domagali się kategorycznie zaniechania 
jego budowy, na co jednak centrum  i niemiecka partja 
ludowa nie chciały się zgodzić. W  kwestii amnestii 
socjaliści żądali załatwienia amnestii w czasie najbliż­
szego okresu prac parlamentu tj. nawet już w czasie 
lata. Natomiast inne stronnictwa wypowiadały się za 
odroczeniem kwestii amnestii do jesieni, a baw arska 
partja ludowa wogóle w ystąpiła przeciwko zasadzie 
amnestii, ogłoszonej przez rząd Rzeszy, uważając to 
za naruszenie suwerenności poszczególnych krajów.

Bawarska partja ludowa zgodziła się tylko na ogłosze­
nie amnestii dla tych więźniów, którzy skazani byli 
przez trybunał Rzeszy.

W  ciągu dnia przedstawiciele poszczególnych stron­
nictw złożyli frakcjom swoim sprawozdania o dotych­
czasowym przebiegu prac.

W  kołach parlam entarnych nastrój nieco się po­
lepszył. Przypuszczają, że chociaż trudności w ułoże­
niu takiego programu, na który zgodziliby się i socja­
liści i stresemanowcy, którzy są w głębi duszy nacjo­
nalistami i przedstawicielami kapitalizmu, są bardzo 
duże, to jednak uda się je ominąć. Muller zamierza w 
programie umieścić tylko takie kwestje, co do których 
nastąpiło już porozumienie. Inne zaś chce pominąć mil­
czeniem i zostawić je późniejszym omawianiom.

Przeciwko prowokaciom litewskim.
G d a ń s k .  (Pat.) Omawiając przemówienie Wol- 

demarasa, wygłoszone na zebraniu szaulisów litew­
skich „Danziger Neueste Nachrichten“ pisze: „Gdyby 
słowa te wypowiedział jakiś mąż stanu o zakresie za­
chodnio-europejskim, wów czas niewątpliwie przemó­
wiłyby arm aty. W  obecnych stosunkach, panujących 
pomiędzy Polską i Litwą, nie trzeba jednak brać zbyt 
tragicznie tego rodzaju przemówień. W każdym ra­
zie mowy takie są dowodem, że dużo jeszcze upłynie

czasu, zanim pomiędzy Polską i Litwą nastąpi rzeczy­
w isty pokój. Zachodzi także pytanie, czy W oidemaras 
wygłosiłby takie przemówienie, gdyby nie był zmu­
szony wewnętrzno-politycznymi kłopotami, oraz gdy­
by nie ostatnia nota rosyjska do Polski, która mu 
przypomniała kwestję wileńską**. W  końcu dziennik 
w yraża nadzieję, że mowa W oldemarasa nie wywoła 
w Polsce echa, któreby szkodliwie odbiło się na spra­
wne pokoju.

Sprzeczne wiadomości o rozruchach w Grecji.
A t e n y .  (Pat.) Agencja Ateńska zaprzecza pogło­

skom o rzekomym ruchu rewolucyjnym w pierwszej 
eskadrze greckiej. Agencja dodaje, że możliwość w y­
buchu strajku generalnego stale się zmniejsza.

Agencja przyznaje, że strajk w Salonikach i Cava- 
Hi trw a dalej, ale do zajść, jakie opisują wiadomości, 
rozszerzane z Wiednia, nie doszło.

B i a ł o g r ó d. (AW.) Pomimo zaprzeczeń urzędo­
wej Agencji greckiej, pismo „Prawda** donosi, że ruch

rewolucyjny w Grecji szerzy się w dalszym ciągu. W  
wielu miastach robotnicy unieruchomili wodociągi i 
elektrownie i usiłowali przeszkodzić odkom enderowa­
nym do tych zakładów żołnierzom w  puszczeniu w ruch 
maszyn, poczem przyszło do krw aw ych starć. W  Dra­
ma stoczono formalną bitwę, w której padło wielu ran­
nych i zabitych. W szystkie budynki publiczne obsa­
dzone są wojskiem.

Amnestia uchwalona przez Selm.
L W óV  (Pat.) Na wtorkowem  posiedzeniu sejmu 

rozpatrywano rezolucję komisji oświatowej, która 
miała zbadać sprawę zamknięcia 5 klas najwyższych 
gimnazjum ukraińskiego w  Stanisławowie. Rozchodziło 
się o to, że uczniowie ci urządzili demonstrację ukra­
ińską w dniu święta narodowego 3 Maja, wskutek cze­
go władze zawiesiły naukę w tych klasach. Sejm więk­
szością głosów uchwalił rezolucję, wzywającą rząd, aby 
uczniom 5-ciu najwyższych klas gimn. ukrain. w Stani­
sławowie zamkniętych z powodu zajść w dniu 3 Maja 
umożliwił dalsze studia bez utraty roku szkolnego

przez powrotne przyjęcie ich do gimnazjum w Stani­
sławowie bez egzaminu.

Następnie obradowano nad projektem ustawy o 
amnestii, jaka ma być ogłoszona z powodu dziesięcio­
lecia istnienia państwa polskiego. Po dłuższej dyskusji 
projekt rządowy uchwalono, a odrzucono wszelkie 
zgłoszone poprawki.

Wreszcie rozpoczęto głosowanie nad rezolucjami, 
zgłoszonemi do budżetu. Między innemi uchwalono 
wezw ać rząd do zwinięcia G azety Poznańskiej i Po­
morskiej.

Nowy szyld dla starej rzeczy.
P rz e d  kilku dniam i zaszed ł w  uk ładzie  naszych

stosunków  politycznych  znam ienny fakt. M ianow i­
cie rad a  naczelna Z w iązku ludow o-narodow ego  
czyli m ów iąc w yraźn ie , narodow ej dem okracji, po­
w z ię ła  u chw ałę  zlikw idow ania Z w iązku i p o w o ła­
nia do życia  na to  m iejsce s tro n n ic tw a  narodow ego . 
Nowe stro n n ic tw o  u tw orzono  w ed ług  ośw iadczen ia  
rady  naczelnej na to, by  skupić w sw y ch  szeregach  
w szy stk ie  ży w io ły  narodow e.

P rz y jrz a w sz y  się bliżej tej transform acji, spo­
strzeg am y  odrazu. że nie jest ona niczem  innem , jak  
ty lk o  zm ianą nazw y . Ci sam i ludzi, k tó rzy  re j w o ­
dzili w  narodowej demokracji, pozostali na czele nowe­
go stronnictwa. Program  zaś — jeśli wogóle można 
m ów ić o p rogram ie narodow ej dem okracji od czasu  
w sk rzeszen ia  n iepodległej P o lsk i — nie uległ naj­
m niejszej zm ianie.

M imowoli w ięc  n asu w a się pytanie, jaki cel 
m iała ta  zm iana szy ld u ?  P o w ażn e  s tro n n ic tw a 
rzadko, w  w y ją tk o w y ch  ty lko  w yp ad k ach  zm ienia­
ją sw ą  nazw ę. Bo n azw a s tro n n ic tw a  — to nie p ro sty  
dźw ięk, lecz sym bol p racy  społecznej i p ań stw o w ej 
w  imię pew nych  idei. Im daw nie jsze  stronn ictw o , 
im w iększe  jego zasługi, tern g łębsze p rzy w iązan ie  
do nazw y , k tó ra  jak sz tan d ar, to w a rz y sz y ła  ro zw o ­
jow i jego w dobrej i złej doli. ^ w ła sz c z a  te  s tro n ­
n ic tw a, k tó re  w n iezw yk le  trudnych  w aru n k ach  n ie­
woli p o d trzy m y w ały  ideały  n aro d o w e i dążenie do 
niepodległości,, nie tak  ła tw o  w y rz ek a ją  się w  zm ie­
nionych w arunkach  sw ej n azw y : nie m ają się czego 
w sty d z ić  — a trad y c ja  stanow i najlepszy  łącznik  dla 
tych , k tó rzy  duchem  i przekonaniam i zbliżeni są do 
idei stro n n ic tw a, dla m łodszego zaś pokolenia legi­
tym ację dosta teczna  do z jednyw an ia  u nich zaufania. 
C iągłość p racy , w ierność  ideałom  — oto czynniki, 
k tó re  uzew n ętrzn ia ją  się w  nazw ie stro n n ic tw a.

Jak żeż  pod tym  kątem  w idzenia p rzed staw ia  się 
n aro d o w a d em o k rac ja?

W  zaran iu  sw ego  istn ienia k ierunek , k tó ry  p rze­
rodził się w  nią, w y s tęp o w a ł pod n azw ą Ligi N aro ­
dow ej. Jej radykalno -n iepod leg łościow a idea, nie- 
p rz eża rta  oportun istycznym  kom prom isem , po łoży ła  
niezapom niane zasługi około budzenia życia  n a ro ­
dow ego i k ładzen ia  podw alin pod gm ach niepodle­
głej Polski. Ze zasługi dysku tow ali potem  spadko­
b iercy  zasad  Ligi, chociaż p rzem ianow ali ją na  
s tronn ic tw o  narodow ej dem okracji. N iebaw em  jed­
nak  ze zm ianą n azw y  dokonali zm iany  sw ego  p ro ­
gram u. N iepodległościow cy zaboru  rosy jsk iego  
stali się sk ra jnym i ugodow cam i, idącym i tak  daleko, 
że rezygnow ali z niepodległości, a zadow aln iali się 
au tonom ją pod berłem  carów . S po łeczn ie zaś  —  choć 
m ieli w sw ej nazw ie  w y ra z  „demokracja**, stali się 
pow olnem  narzędziem  w  rękach  najbardzie j k o n se r­
w a ty w n eg o  żyw iołu, to  jest w ięk szy ch  w łaścicieli 
ziem skich, oraz p rzem y sło w có w .

G dy P o lska się ro d z iła  i podczas w ojny k rz e ­
w iła  się —  a częściow o  re a lizo w ała  czynem  zbroj­
nym  idea w olnego p ań stw a , w ó w czas  n azw a „en- 
d ek“ b y ła  ró w n o zn aczn a  z serw ilizm em  w o b ec  
Rosji, pew nego rod zaju  kom prom itacją . Ludzie, s to ­
jący  na czele n aro d o w ej dem okracji, byli na  ty le  
spry tn i, że w danym  m om encie zaczęli udaw ać, ja ­
koby zapom nieli o d o tychczasow em  sw em  stan o ­
w isku  lojnalnem  w obec Rosji, a n ieprzejednanem  
w obec ruchu  niepodleg łościow ego. N arzucali się 
jako jedyni patrjoc i i ludzie, dzięki k tó rym  P o lsk a  
zm artw y ch w sta ła . Zdaw ali sobie jednak  sp raw ę  
z tego, że w szerok ich  m asach  pozosta ło  w spom ­
nienie n iedaw no  m inionych czasów . W ięc pocichut- 
ku p rzech rzczo n o  n aro d o w ą dem okrację  na Z w ią­
zek  L udow o-narodow y .

P od  ta  firm ą n aro d o w a dem okracja  w cie liła  w 
życie s w ó j . . .  b ezp rogram , aż doprow adziła  pań ­
stw o  na sam  b rzeg  przepaści, a P iłsudsk iego  do za ­
garnięcia w ład z y  w sw e ręce . U trw a la jący  się co-<



raz mocniej system  pozytyw ny pracy m arszałka 
Piłsudskiego osłabiał stopniowo narodow ą dem okra­
cję. W idząc to  i zdając sobie spraw ę, że otw artej 
walki z Piłsudskim  nie w ygra, narodow a dem okra­
cja w y tw orzy ła  nową firmę, to jest Obóz W ielkiej 
Polski. M iała to  być organizacja na wpół tajna, a 
w ybitnie faszystow ska, złożona naturalnie z tych 
sam ych żywiołów , k tóre w  niej dotąd tkw iły. C e­
lem jej było obalenie Piłsudskiego drogą zamachu 
stanu i utw orzenie w łasnej dyktatury . Ale p rzy­
wódcy endeccy pomylili się także tym  razem . 
Obóz W ielkiej Polski nie przyjął się w  społeczeń­
stwie, które zaczęło się coraz lepiej orjentować, że 
zm iana nazw y nie nadaje jeszcze program u jasnego 
i zdecydow anego stronnictw u. Że to przem alow y- . 
wanie szyldów  jest zw yczajnem  łapichłopstwem . (

W reszcie przyszła  k lęska w yborcza — tak  
wielka, jakiej bodaj nie notują kroniki parlam enta­
ryzmu. O kazała się zatem  potrzeba ratow ania 
swoich ludzi przed zupełnem zniknięciem z hory­
zontu politycznego. W ięc po raz czw arty  przem a­
lowano szyld i nazw ano się stronnictw em  narodo- 
p/em. Tvm  razem  odrzucono dadatki „dem okratycz- 
ne“, „ludowe", w iedząc, że naród pozna? się na ich 
obłudzie. P rzy ieto  zaś nazw ę budzącą, najm niejsze 
wątpliwości. Bo narodow ym  jest każdy Polak. 
Zmonopolizowano dla siebie bezapelacyjnie naro­
dowość. P o w ta rza  się tu daw na demagogia naro­
dowej demokracji, spekulująca na niew yrobieniu 
dem okratycznem  społeczeństw a.

W ątpić należy, czy ten now y szyld pociągnie, 
więcej zwolenników, aniżeli dotychczasow y. Raczej 
przypuszczać należy, że społeczeństw o, idące wolno 
— krok za krokiem  ku realnem u życiu państw ow e­
mu, nie w eźm ie się na lep frazesu, pokryw ającego 
bezprogram ow ość, a nowe stronnictw o w ysychać 
będzie aż do zupełnego zaniku.
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Ruch przeciwalkoholowy w Polsce.
Związek antyalkoholowy zamierza niebawem 

wszcząć w środowiskach miejskich, a m. in. i w stolicy, 
zbieranie podpisów na petycję, na podstawie której mo- 
żnaby zażądać od władz zarządzenia plebiscytu na 
rzecz zakazu sprzedaży alkoholu w tych miejscowo­
ściach.

Przed wznowieniem rokowań polsko-litewskich.
Jak słychać przed wyjazdem delegacji polskiej z 

Genewy p. Woldemaras'wyraził wobec delegacji ży­
czenie prowadzenia dalej rokowań polsko - litewskich 
w komisjach oraz po ich zakończeniu zebrania się 
w Królewcu.

Ustalono więc, iż w dniu 25-go bm. zostaną 
wznowione rokowania komisji do spraw bezpieczeń­
stwa i arbitrażu w Kownie, a dnia 28 bm. do spraw 
ekonomicznych w Warszawie. ' . . . . .

Można przewidywać, że jeżeli prace komisji tych 
będą pozytywne, wówczas delegacja polska uda się 
na wspólną konferencję ze stroną litewską. Gdyby 
prace komisji wypadły negatywnie, wówczas delega­
cja polska do Królewca nie pojedzie.

ZYGMUNT KRASIŃSKI.

MŚCIWY KARZEŁ
MASLAW KSIĄŻĘ MAZOWIECKI.

2) —o— (Ciąg dalszy).
To mówiąc, jak błyskawica znikł między drzewa­

mi i tylko głos jego dał się słyszeć: — Rycerzu, pa­
miętaj na moje wezwanie! — Przerażony Jordan 
chciał go ścigać, wtem nowy zatrzymał go widok.

Na drodze ku zamkowi wiodącej, ukazał się or­
szak zbrojnych rycerzy, na których czele jechał mąż 
poważnej postaci, ale surowego lica. Stalowy szyszak 
błyszczał na jego głowie, a nad nim migała się złota 
książęca korona; płaszcz purpurowy białem futrem w 
czarne cętki podszyty, spływał około pancerza i sio­
dła, a ciężki, obosieczny pałasz aż do stóp dochodził. 
Rzucając obojętne spojrzenie na okolicę i towarzyszów 
swoich, jechał powoli; ale łatwo w tych spojrzeniach 
można było rozpoznać okrucieństwa, które odznacza­
ły Masława, niegdyś podczaszego na królewskim dwo­
rze, a teraz książęcia płockiego i srogiego łupieżcy 
ucieczką Ryxy zaburzonej Polski. Zuchwałość, połą­
czona z chęcią panowania, strasznym go czyniła na­
wet odległym sąsiadom i może nie było wówczas w 
całem Mazowszu człowieka, któryby się poważył 
wszechwładnej jego woli oprzeć.

— Handzo z Budyszyna! — rzekł Masław do je­
dnego z towarzyszów przy nim postępujących — 
wiesz, że już mnie Joanna nudzić zaczyna. Przez pio- 
«-uny i piekło, czas by się pozbyć tej rozmiłowanej 
wdowy. I cóż to ona tak powabnego w Masławie znaj­
duje, czyż cezy krwią zaszłe, czyż długa broda i wąs 
gęsty, czyż serce dalekie od zniewieściałej czułości 
może być przedmiotem miłosnych zapałów. A przecież

Mała koalicja i Niemcy.
Niebawem odbędzie się w Bukareszcie konferencja 

tak zwanej małej koalicji, do której należy Czecho­
słowacja, Jugosławja i Rurnunja. Tegoroczne obrady 
wywołują duże zainteresowanie w świede politycz­
nym Europy, a to z tego powodu, że prawie bez­
pośrednio przed konferencą, czeski min. spraw za­
granicznych bawił w Berlinie, gdzie rozmawiał bar­
dzo poufnie z zastępcą chorego Stresemanna. O tych 
rozmowach pisze obecnie jeden z wybitniejszych dzien­
nikarzy francuskich, Pertinax. Zaznacza on, że Be­
nesz, będący także przewodniczącym kom«sji rozbro­
jeniowej Ligi Narodów, chciałby koniecznie osięgnąć 
jakiekolwiek chociażby wyniki prac tej konferencji. Po­
nieważ Niemcy dotychczas wzbraniały się zaciągnąć 
jakieś nowe zobowiązanie, które musiałoby im utru­
dnić akcję w kierunku rewizji’ granic wschodnich i 
przyłączenia Austrji, przeto Benesz, chcąc wpłynąć, 
na zmianę ich stanowiska, dał im do zrozumienia, 
że uzyskają oni przeważający wpływ na państwa śro­
dkowej Europy i małej koalicji.

Pertinax obawia się, że rozszerzenie wpływów 
niemieckich na środkową Europę zawiera w sobie 
poważne niebezpieczeństwo i wątpi, by Jugosławja 
i Rumunja narażały się na nie dla zaspokojenia am­
bicji Benesza.

Tajne zbrojenia Niemiec.
Organizacja pacyfistów niemieckich wystosowała 

sensacyjny list do ministra obrony krajowej, kancle­
rza i min. spraw zagranicznych, w którym stwier­
dza, że Reichswehra Rzeszy znowu naruszyła przepi­
sy rozbrojeniowe w niebezpiecznych rozmiarach. List 
jest podpisany przez Gerlacha, Levintala, Soeckera i 
Bauera. W liście tym stwierdzają przyjaciele po­
koju w Niemczech, że już w marcu 1928 r. podno­
szono w parlamencie Rzeszy, iż w Niemczech pro­
wadzone są zbrojenia tajne w wielkich rozmiarach. 
Cały szereg interpelacyj przedłożonych wówczas nie- 
został wyjaśniony.

Prasa nacjonalistyczna napada w gwałtowny spo­
sób na autorów powyższego listu, zarzucając im 
zdradę stanu na korzyść Francji i Polski, ponieważ 
list ten został opublikowany w niektórych pismach.

Ile Niemcy zapłaciły odszkodowań w maju?
W maju rb. Niemcy wypłaciły z tytułu odszkodo­

wań państwom sprzymierzonym następujące sumy: 
Francji przeszło 65 milj. mk. zł., Anglji przeszło 26 milj. 
Włochom i Belgji po 10 milj. mk. zł. Jugosławji 5 milj. 
Rumunii 854 tys. mk. zł., Japonji 407 tys. mk. zł., Por­
tugalii 74 tys. mk. zł., Polsce — 39 tys. mk. zł.

Rosja w strachu.
Przed kilku dniami bawił w Warszawie b. amba­

sador Anglji w Berlinie, Lindsay przed objęciem no­
wego urzędu w ministerstwie spraw zagranicznych. 
Prasa sowiecka stara się nadać wizycie Roberta Lmd- 
6aya w Polsce, charakter nowej akcji zorganizowania 
bloków antysowieckich. „Prawda“ pisze, iż wizyta 
Roberta Lindsaya jest dowodem niebezpiecznej pra­
cy angielskiego rządu na Wschodzie Europy. Dzien­
nik ten widzi związek pomiędzy pobytem Roberta 
Lindsaya w Warszawie a ostatnią wizytą polską ofi­
cerów rumuńskiego sztabu generalnego

od śmierci męża swojego, Mirosława z Gozdawy, cała 
| mną zajmować się zdaje. Ha! uśmiechasz się, Handzo,
! przyszło ci na myśl, jakem go zręcznie sprzątnął ze 

świata, i te słowa już ciszej do ucha powiernikowi wy­
mówił. Jednak to dziwna kobieta, pokochała mię jak 
szalona, ale słuchaj, mój Handzo, Zbisława z Czernic 
na dworze Joanny przebywająca, córka owego stare­
go szlachcica, nierównie jest od niej piękniejszą.

— O zapewne, książę i panie mój, Zbisława jest 
najpiękniejszą z dziewic całego Mazowsza.

— Przestań! — rzekł Masław — wjeżdżamy do 
zamku, musimy tu dni kilka zabawić, potem skarby

1 złupimy a panią... a panią... Ha! znajdzie się pomysł, 
1 kiedy znagli konieczność.

— Hej panowie, zdwoić krok i popimńć koniom 
wodze!... I wleciał rozpędzonym biegiem na wzgórza 
Gozdawskie. Cisnęli się za nim wojownicy, skórami 
dzikich zwierząt odziani, błyszczały ich zbroje, migały 
się kopje, a nad każdym powiewała czerwona cho­
rągiew, okrywając krwistymi zwojami najdzikszych 
może w całej Polsce wojowników.

Emigracyjny „Rul“ donosi, iż ostatnia konferencja 
pomiędzy komisarzem Cziczerinem, a posłem polskim 
Patkiem dotyczyła powodów i celów warszawskiej 
wizyty Lindsaya. Pismo to donosi dalej, iż przyby­
cie polskiej delegacji do rokowań handlowych, któ­
rą przyjechać miała do Moskwy w końcu czerwca, 
odłożone zostało na czas nieograniczony.

Wolność bolszewicka.
Rząd rosyjski wydał nowy dekret antyrebgijny za­

kazujący organizacjom o charakterze religijnym za­
kładania jakichkolwiek nowych kółek czy stowarzy­
szeń bez względu na ich przeznaczenie. Organizacje 
religijne nie mają prawa zakładania nawet bibljotek 
i czytelni. Zakazane jest dalej odprawianie mszy czy 
jakichkolwiek posług religijnych na terenach instytu- 
cyj publicznych, fabryk etc. z wyjątkiem szpitali i 
więzień. Również jednak w szpitalach i więzieniach 
dokonywanie posług religijnych jest dopuszczalne, we­
dług nowego dekretu sowieckiego, jedynie w stosun­
ku d o ' umierających. Niesłychany ten dekret wyda­
ny został pod naciskiem stowarzyszeń anty religijnych, 
które ostatnio wystosowały do rządu memorjał — 
wskazujący na swą bezsilność w walce z nastrojami 
religijnemi, bez współdziałania represyj administracyj 
nych

Anarchia w Chinach.
Doniesienia z Tien-Tsin’u i najbliższych okolic 

Pekinu świadczą, iż panuje tam zupełna anairchja. W 
mieście, mimo wkroczenia wojsk południowych, znaj 
dują się jeszcze silne grupy armji mukdeńskiej, które 
plądrują miasto, mordując nawet kobiety i dzieci. Po­
między oddziałami armji mukdeńskiej oraz armji po­
łudniowych doszło do starć. Rząd nankiński wydał 
szereg zarządzeń zmierzających do przywrócenia po­
koju, zarządzenia te pozostają jednak dotąd jedynie 
na papierze. Pozatem rząd nankiński wydał dla te­
renów okupowanych szereg zarządzeń administracyj­
nych. M. in. wydane zostało zarządzenie o przeję­
cie przez administrację nankińską wpływów z poda­
tków od soli i wpłacanie ich do banków chińskich. 
Zarządzenie to wywołało wśród przedstawicieli mo­
carstw zagranicznych w Pekin je zaniepokojenie, gdyż 
dochody te stanowią obecnie jedyną gwarancję poży­
czek zagranicznych.

Piec  u) domu z  m a ł y m  w y d a tk i e m !
a  Doświadczonym gosposiom nietrudno dzisiaj 
|  V podać na stół smaczną a pożywną babkę, wiedzą 
i  \  one bowiem, iż według wypróbowanych przepi­

sów Oetkera
na proszku do pieczenia .Backin'Dra. Oetkera

piec można doskonale i tanio.
Wiele zupełnie nowych przepisów 
zawiera świeżo wydana książeczka 
z barwnemi ilustracjami, wydanie F. 
W niej są podane również bliższe 
szczegóły o aparacie do pieczenia 
„Czarodziej", za pomocą którego na 
małym płomyku gazowym można 
piec, smażyć i gotować.

sdai Oetkera

DR. A . O ETKER, OLIWA

II.
Słońce już zaszło, a czerwone chmury zapowiadały 

straszliwą burzę, ciemność zalegała obszary i żadnej 
gwiazdy nie mógłby dostrzedz wzrok nawet sokoli, 
ale natomiast okna zamkowe rzęsistym jaśniały 
ogniem, bo Joanna z Gozdawy miłego przyjmowała 
gościa. Tymczasem pod sosną, na małem wzgórzu, 

* oczekiwał karzeł rycerza; jakoż przybył niedługo Jor­
dan w lekką kolczugę i ciemną czapkę przybrany, z 
mieczem i sztyletem u boku.

— Zazwyczaj — rzekł karzeł — oczy wierniej- 
szemi są do uszu, bo to, co widzimy, więcej nas uderza 
nad odgłosy i poszepty ludzkie. Chodź więc. ri ukażę 
ci najokropniejsze widowisko; ale powiedz mi pierwej, 
czy zdołasz niebezpieczeństwom śmiało czoło po­
stawić?

— Moje serce stalową, jak piersi, otoczone jest 
powłoką, kiedy godzina trwogi dla innych uderzy; a 
kiedy idzie o śmiałość, poszedłbym za szatanem i do
ciemnic piekła.

_  Jeżeli może być obraz piekła na ziemi, to go 
dziś ujrzysz, chodź a milcz, patrz a milcz, uderzaj a 
milcz, a kiedy ci powiem: otwórz usta, to mów i mów 
z całą odwagą, którą się teraz tak chlubisz.

I szli razem przez wały, przez podziemne przej­
ścia i ciemne korytarze, przez wąskie schody i długie 
komnaty; a wszędy panowała cichość, tylko odgłos 
ich stąpań od sklepień i murów się odbijał. Karzeł 
szedł przodem w milczeniu i otwierał drzwi wielkim 
kluczem u pasa zawieszonym, poglądając często na 
towarzysza z bezprzykładną stałością za nim postę-, 
pującego. Nareszcie, kiedy przybyli do drzwi żelaz-; 
nych, mocno na rygle zapartych, obrócił się Gonda i, 
przybliżył pochodnię ku licom Jordana. jak gdyby z 
nich chciał uczucia duszy jego wyczytać.

— Jeszcze raz ci powtarzam — rzekł po niejakiej 
chwili — jeśli ci zbywa na odwadze i męstwie, jeśliś 
niepewny ręki i oręża, lękaj się próg ten przestąpić, 
i raczej powróćmy obaj.

  Otwieraj te drzwi! — zawołał rycerz nieco
przytłumionym głosem — otwieraj! nie słabiej trzyma 
się męstwo mojej duszy, jak ta klinga rękojeści, l o  
mówiąc, dobył miecza i potężnie uderzył w żelazny 
rygiel, który natychmiast upadł z łoskotem na ziemie. 
Karzeł zakręcił klucz w zamku, skrzypnęły zawiasy, 
rozwarły się podwoje i weszli do komnaty napełnionej 
trupami; jedne z nich leżały na ziemi, inne stały przy 
murach, niektóre już przegniłe, niektóre wyschłe i sko- 
ściałe, a inne jeszcze świeże były. Wszystkie zaś mło­
dych dziewic; każdej z nich głęboka rana rozdzierała 
piersi. Ten straszliwy widok zatrwożył zrazu .Tordana, 
lecz wnet odzyskał przytomność i, nagle odwracając 
się do karła: czego chcesz ode mnie? — zawołał -~ 
czyś tu mnie na śmierć przyprowadził? (C. d. n.)
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SŁOW.: DOMYSŁAW.

Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga 
oglądać będą. Mateusz V. 8.)

Uczyniłeś go mało co mniejszym od Aniołów, czcią 
i chwałą uwieńczyłeś go. (Psalm 8.)

Złota myśl: Słowo uczciwe, padając na mdłe
serce, szerzy się w niem i rozsmaruje jak kropla oliwy 
na suknie. Niekiedy tak w nie wsiąka, że je napełnia 
tysiącami myśli i pokus obrzydliwych.

Św. Franciszek Salezy.
Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o godz.

3,23, zach. o godz. 20,08. — Księżyc wsch. o godz. 7,07, 
zach. o godz. 23,19. Księżyc mija Neptuma i Saturna. 
Wschód M e r  k u r  a 4,50, zach. 20,28. Słońce stoi o 
godz. 12,00 jeszcze w znaku niebieskim Bliźniąt na 
stopniu 20 min. 50 i 11 sek., a o godz. 16,51 przechodzi 
w znak Raka i w tej samej chwili zaczyna się Lato, a 
słońce osięga 90° swej wschodniej długości w północ­
nym punkcie swojej drogi. Dzień najdłuższy na pół­
nocnej, a najkrótszy na południowej półkuli ziemskiej, 
czyli przesilenie dnia z nocą. — Księżyc natomiast 
znajduje się w znaku Lwa, 18° 32 min.

Długość dnia wynosi 16 g. 45 m. Przybyło dnia 
0.21 minut.

Zmiany powietrza przed 100 laty: dżdżysto. J u ­
t r o :  pięknie i gorąco.

— Poświęcenie „Letniska Księży-Hel". Otwarcie 
nowego letniska nastąpi w sobotę, dnia 30 czerwca, 
poświęcenie willi „Gwiazda Morza“ we wtorek, dnia 
3 lipca o godz. 16-tej. Nazajutrz w środę, dnia 4 lipca 
r> godz. 13-tej wyrusza statek „Gdynia" do Visby i 
Stokholmu w 6-dniową podróż zagraniczną. Z Pozna­
nia pociągi odchodzą o 22.23 (zwykły) i 4.45 (pospiesz­
ny). Z Gdyni do Helu można też jechać statkiem na 
mocy biletu kolejowego bez dopłaty. Wszelkiemi in­
formacjami co do warunków pobytu w lotnisku służy 
odwrotnie zarząd. Adresować należy: Letnisko Księ­
ży-Hel, Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22, albo (od 
22 czerwca) Hel, willa „Gwiazda Morza".

—  Jeszcze o nędzy inwalidów. Ciężkie jest po­
łożenie inwalidy na Śląsku. Czy w eźm iem y pod 
uw agę inw alidy w ypadkow ego, czy brackiego, czy 
też w glądniem y do domu inwalidy, pobierającego 
ren tę  na starość, w szędzie piszczy bieda, uniemożli­
w iająca norm alne życie w  obecnych w arunkach go­
spodarczych, przy  w zrastającej z dnia na dzień nie­
mal drożyźnie, k tó ra  odbija się przedew szystkicm  
na tych, co żyją „groszami", t. j. na nas, inwalidach. 
Pukam y wszędzie, tak  do w ładz górniczych, jak do 
w ładz wojewódzkich, chcąc w  jaki sposób napraw ić 
naszą inwalidzką dolę, aby te w ładze zm usiły insty­
tucje ubezpieczeniowe, jak Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych oraz Spółki B rackie do przystosow ania 
św iadczeń inwalidzkich do poziomu w arunków  
um ożliw iających życie, ale w szystko nadarem no. 
Każda nasza próba znajduje o d p o ^ te lź  odm owną z 
różnych powodów, k tóre może są^jPw et uzasadnio­
ne poniekąd, ale nie zaspakają naszego głodu, k tóry  
nam dokucza. Z otrzymanych świadczeń trudno 
w yżyć. A jeżeli dodamy do kosztów  w yżyw ienia 
rodziny inwalidy, koszty  m ieszkania i ubrania — to 
pokrycie dalszych w ydatków  inwalidy, bo przecież 
nie można m ieszkać na polu, ani też chodzić bez 
ubrania, może być uskutecznione tylko kosztem  w y ­
żywienia, a w ięc zdrow ia. To zaś chyba nie leży 
w  zam iarach społeczeństw a, k tóre tylko cierpi na 
tern, gdy ma w  swojem gronie schorzałych i nie- 
dołożnych ludzi, będących ciężarem  dla niego, 
i rozsadnikiem  wszelkich chorób. Ratunek nas, in­
walidów od nędzy, znajduje się wyłącznie w rękach 
społeczeństw a i dlatego apelujemy do niego, aby 
w yw arło  nacisk na instytucje ubezpieczeniowe, by 
one odpowiedniemi świadczeniam i dały inwalidom 
możność życia, do którego mają praw o. Zw racam y 
tu uw agę na p rzestarzałe  ustaw y ubezpieczeniowe, 
tak ustaw ę o bractw ach górniczych, k tó ra  jako „in­
w alidka" winna już pójść na zasłużony odpoczynek, 
jak na krzyw dzące inwalidów sta tu ty  brackie, któ­
rych przepisy obliczone na szkodę inwalidów w o­
łają o pomstę. Tak samo nie odpowiadają obecnej 
drożyźnie św iadczenia m arkow e i w ypadkow e, 
k tó remi jak najrychlej sejm śląski winen się zająć.

To są w szystko bolączki inwalidów, k tóre w yw le­
kamy raz po raz w prasie, aby społeczeństwo wiedzia­
ło, jaką nędzę gnieździ w  swojem  łonie i w skutecz­
ny sposób dopomogło nam inwalidom w naszych 
poczynieniach o lepsze . . .  jutro. Nie sądzim y, aby 
nasz głos był głosem wołającego na puszczy, bo 
gdy w domu zimno i głodno — czas popalić w  piecu 
i nakarm ić głodnych w  m yśl zasady: w  zdrow em  
ciele, zdrow y duch. Gdy zaś niema czem napalić, 
ani co do ust włożyć, w ów czas rozsądek się kończy, 
a zaczyna się rozpacz — na w szystko gotow a i nie- 
przebierająca w środkach.

W  dniu 24 bm. o godzinie 10 odbędzie się w  lo­
kalu p. Golczyka w  K atowicach-Załężu przy ulicy 
W ojciechow skiego konferencja delegatów oddziału 
Związku inwalidów górniczych, w dów  i sierot w oje­
w ództw a śląskiego, na k tó rą  — m am y nadzieję — 
przybędą przedstaw iciele p rasy  śląskiej, oraz zain­
teresow ani zagadnieniem  inwalidzkiem  przedsta­
wiciele w yższego U rzędu Górniczego, Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, b rac tw  górniczych, oraz 
sejmu Rzeczypospolitej i śląskiego dla dowiedzenia 
się z ust delegatów  o nastroju, jaki panuje w śród 
szerokich m as inwalidów, oraz dla w yrobienia sobie 
w łasnego obrazu o nędzy, w jakiej pogrążeni są na 
Śląsku inwalidzi.

Nie pożałują tego, bo lepiej z bliska^ spojrzeć 
praw dzie w  oczy niż opinje swoje w yrab iać z drugo­
rzędnych źródeł.

n r o  s a s k i e
* Konferencja przywódzców Związku Górników 

Z. Z. P. z ministrem Kwiatkowskim. Kongres rad za­
kładowych Związku górników Z. Z. P. uchwalił w nie­
dzielę, dnia 10-go b. m. rezolucję, w której domagał się 
pomiędzy innemi, zrównanie zarobków, obowiązują­
cych dotychczas w pow. pszczyńsko-rybnickim z za­
robkami, jakie obowiązują w obwodzie centralnym. 
Oprócz tego domagał się zniesienia świętówek, stoso­
wanych na niektórych kopalniach oraz podwyższenie 
o 30 proc. zarobków w górnictwie dla kopalń węgla i 
kruszczu. W myśl powziętej uchwały udali się posło­
wie pp. Grajek i Kot do W arszawy, ażeby osobiście 
zapoznać ministra przemysłu i handlu p. Kwiatkow­
skiego z treścią rezolucji, od którego wyłącznie prawie 
zależy zrealizowanie wysuniętych żądań przez kon­
gres rad zakładowych w Katowicach.

Pan minister Kwiatkowski przyjął w piątek, dnia 
15-go czerwca przywódców Związku górników Z.Z.P., 
którzy przedstawili p. ministrowi ciężkie położenie ro­
botnika pracującego w górnictwie, a specjalnie na Ślą­
sku, podkreślając, że żądania, uchwalone przez kon­
gres muszą być w całej pełni poparte przez p. ministra 
przemysłu i handlu.

W odpowiedzi p. minister z naciskiem podniósł, że 
obecne zarobki są niewystarczające, stosowane świę- 
tówki uważa za wysoko krzywdzące, lecz winę za to 
ponoszą dyrekcje kopalń, które nie’ dość energicznie 
starały się o wyższy kontygent węgla. Nadmienić 
wypada, że w sprawie wyrównania płac rewiru po­
łudniowego z rewirem centralnym uważa również za 
słuszne, lecz bez uprzedniego porozumienia się z czyn­
nikami miarodajnemi nie może dać żadnej odpowiedzi. 
W końcu oświadczył p. minister, że po gruntowniej- 
szem zapoznaniu się z treścią rezolucji da bliższe wy­
jaśnienie na następnej konferencji, która odbędzie się 
z przywódcami Związku górników Z. Z. P. w następ­
nym tygodniu.

Taki sam przebieg miała konferencja w minister­
stwie pracy i opieki społecznej, gdzie również uzna­
no żądania robotników za słuszne.

* Wycieczka rolnicza do Brzezia i Pstrążnej. Od 
dłuższego czasu zamierzona wycieczka do fabryki 
mączki kostnej w Brzeziu nad Odrą zorganizowana 
została w kilku dniach bez przygotowań wskutek za­
szłych okoliczności. Pomimo to wycieczka udała sic 
dobrze, gdyż uczestników było mniejwięcej tyle, ile 
zwykliśmy widzieć na wycieczkach rolniczych w ubie­
głych latach chociaż nawet kilka tygodni naprzód 
ogłaszanych. Słaby udział znamionują ciężkie czasy i 
konieczność oszczędzania każdego grosza tak ciężko 
w gospodarstwie wiejskiem zebranego. W tym wzglę­
dzie i tym razem wycieczka doznała przyjemnej nie­
spodzianki, gdyż dzięki gościnności zwiedzanych 
przedsiębiorstw, uczestnicy z własnych środków po­
nieśli jedynie koszta podróży koleją.

Zwiedzono w dniu 11 czerwca b. r. najpierw fa­
brykę mączki kostnej i superfosfatu w Brzeziu nad 
Odrą, gdzie wycieczkę powitał i oprowadził kierow­
nik fabryki ruchu' inż. techn. p. Hass. O istnieniu fa- 

* bryki nawozów pomocniczych w tym zakątku woje-

W parku, w teatrze, nad morzem, na plaży 
Młodzież o MYDLE REGERA dziś gwarzy. 
Bo tak dla panny, jak dla kawalera 
Niema na świecie nad MYDŁO REGERA.

wództwa nie wiedział dotąd ogół rolników śląskich, 
pomimo, że jest to przedsiębiorstwo duże, wyrabia­
jące tak cenny dla rolnika nawóz fosforowy. Bliższe 
zapoznanie się z przerobem kości zwierzęcych utwier­
dziło zwiedzających w mniemaniu, że rentowniejsza 
jest produkcja kleju oraz oleju kostnego, niżeli właści­
wego fabrykatu, t. j. mączki kostnej. Robotnicy pra­
cują w niezmiernie trudnych warunkach wśród szkod­
liwego pyłu i nieznośnego wprost zapachu dzięki su­
rowcowi. Lepsze warunki pracy istnieją w drugim 
dziale fabryki, gdzie wyrabiany jest superfosfat mine­
ralny, podobnie jak w Bogucicach u firmy Szarff. P ro­
dukt, zwłaszcza mączka kostna, sprzedawana jest w 
dużych ilościach zagranicę.

W czasie posiłku przemawiali o celach wycieczki, 
o znaczeniu przemysłu nawozowego krajowego oraz 
dziękowali za możność zwiedzenia i okazaną gościn­
ność pp. Herok i Lazar.

Po obiedzie uczestnicy udali się dostarczonym 
przez spółdzielnie „Rolnik" w Rybniku samochodem 
ciężarowym do Pstrążnej dla zwiedzenia tamtejszej 
domeny państwowej, której dzierżawca p. inż. Sikora, 
współdziałając z kółkami rolniczemi i SI. Związkiem 
Rolników, dawniej już do zwiedzenia zapraszał. W 
domenie stwierdzono postęp w każdej dziedzinie, do­
skonały stan plonów, dobre utrzymanie zabudowań, 
poczynione inwestycje. Krytyczne oko praktycznych 
gospodarzy spostrzegło drobne tylko niedoskonałości, 
które też na miejscu były wymieniane. Życzyćby na­
leżało, by wszystkie gospodarstwa drobne i większe 
były w takim stanie jak domena Pstrążna z przyległo- 
ściami. Uczestnicy przekonali się. że nawozy pomoc­
nicze stosowane są w jak najszerszej mierze, wogóle 
wkłady znaczne, pomimo ciężkich warunków dzier­
żawnych i zaniedbania w jakim majątek przed obję­
ciem się znajdował. Oprowadzeni przez samego go­
spodarza i jego uprzejmego administratora wycieczka 
wróciła do dworu, gdzie po wspólnej fotografji gościn­
ni państwo Sikorowie zaprosili do zastawionych sto­
łów. Wnoszono toasty na zdrowie gospodarzy, po­
myślne żniwa, rozwój rolnictwa itd. Na słowa p. He­
roka i p. Resia odpowiedział inż. Sikora radując się 
wzorowemu współżyciu małych i większych rolników. 
Około wieczora ozdobionemi drabiniastemi wozami 
gospodarze odwieźli uczestników do stacji Rydułtowy.

Z Naftoweckieoo.
Katowice. ( W ł a m a n i a  do  m i e s z k a ń . )  W 

czasie od 16 do 18 bm. włamali się nieznani zło­
dzieje do mieszkania Władysława Jamioła przy ulicy 
Słowackiego 37, skąd skradli ubranie męskie oraz 
znaczną część bielizny, ogólnej wartości 650 złotych. 
Dnia 18 bm. między godziną 10—16 włamali się nie­
znani złodzieje do mieszkania Walentego Pawlińskie- 
go, przy ul. Wojewódzkiej 39, skąd skradli kilka gar­
nitur ubrań męsk>ch oraz materji na bieliznę i' ubra­
nie, poczem zbiegli z łupem nierozpoznani/ Widocz­
nie zorganizowała się nowa szajka, która ma na ce­
lu pełnienia ciągłych kradzieży mieszkaniowych. Do­
chodzenia w toku. 1

— ( K r a d z i e ż  r o w e r ó w ) .  Dnia 18 b. m. 
skradziono Ignaaemu Spitowi rower, który pozostał 
bez dozoru przed drogterją Schidta przy ul. 3-go Ma- • 

-ja 40. Tego samego dnia skradziono Stanisław owi! 
Kruszczowi rower, który pozostał bez dozoru w ko­
rytarzu liceum, uil. 3 go Maja. Dochodzenia w toku.

— ( U j ę c i e  s z a j k i  z ł o d z i e i ) .  W ostat­
nich czasach popełnjono w tut. okolicy kilka kra­
dzieży w ten sposób, że dwaj osobnicy zwiedzający 
targowisko, podchodzili do łatwowiernych ludzi, wy­
pytując się ich o cel przybycia na targ, przyczem 
wdawali się z upatnzonemi ofiarami w rozmowy, w . 
toku których jeden opryszek podnosił jakiś poprzed-: 
nio upuszczony na ziemię pakunek, a drugi opryszek 
podchodził do nich krzycząc, że zgubił pieniądze i 
wzywał upatrzoną ofiarę do pokazania pieniędzy, j 
W ten sposób złodzieje popełniali kilka kradzieży w 
Rybniku, Żorach, Katowicach a ostatnio tj. 13 btn. 
na targu w Pszczynie. Dzięki usilnej pracy policji, 
zdołano ujawnić i przytrzyimć sprawców tych kra­
dzieży. Opryszkowie pochodzą z Będzina. Złodziei 
odstawiono do więzienia sadowego w Katowicach.



— ( W y s t a w a  w n ę t r z a  d o m u ) .  Dn. t6. 
września br. ma się rozpocząć w Katowicach wysta­
wa wnętrza demu i techniki na usługach gospodar­
stwa domowego. Wiele większych firm ze wszystkich 
dzielnic Polski oświadczyło już gotowość budowania 
kiosków na tejże wystawie. Pozatem komitet wysta­
wy postarał się o urozmaicenie wystawy przez urzą­
dzenie szeregu występów sportowych i zabawowych.

podziewany jest przyjaszd szeregu wycieczek z całe­
go kraju.

— ( K o m i s j a  t e a t r a l n a  m a g i s t r a t u )  
na swem ostatniem posiedzeniu przyznała z zapomo­
gi na rok 1928-29 w wysokości 225 tysięcy złotych; 
Polskiemu Teatrowi cztery piąte, a niemieckiemu jed­
ną piątą ogólnej sumy. Teatr Polski otrzymał zapo­
mogę w wysokości 180 tys. złotych, a niemiecka gmi­
na teatralna 45 tys. złotych. W dalszym ciągu obrad 
rozpatrywano sprawę odnowienia kontraktu dzierża­
wy z Towarzystwem Przyjaciół Teatru Polskiego. 
Kontrakt dzierżawy z Tow. P. T. P. został odno­
wiony na dalsze trzy lata. a gmina niemiecka odno­
wi umowę z Towarzystwem. Omawiana była rów ­
nież sprawa rozbudowy teatru, przyczem postano­
wiono w tym celu dokonać oględzin gmachu przez 
przedstawicieli magistratu i miejskiej policji budowla­
nej.

— ( P r z e s t ę p s t w a  w m a j u )  w mieście 
Katowicach przedstawiają się następująco; areszto­
wano 26 osób za kradzieże, 4 osoby za oszustwo i 
sprzeniewierzenia, 20 osób za wykroczenie przepisów 
moralności, 4 za przestępstwa polityczne, 10 tylko 
za pijaństwo, 30 za włóczęgostwo, a 68 za inne dro­
bne wykroczenie. Razem aresztowano 158 osób.

— ( R u c h  l u d n o ś c i ) .  Według ostatnich da­
nych magistratu Wielkie Katowice liczyły w końcu 
maja 121.067 mieszkańców. Ogółem małżeństw za­
warto w miesiącu maju 67, urodziło się 240 dzieci, 
zmarło 134 osób.

— ( B e z r o b o c i e  w m i e ś c i e ) .  Liczba za­
rejestrowanych bezrobotnych w Katowicach z końcem 
maja wynosiła 1.342 osób, w tern 1.055 “mężczyzn i 
287 kobiet. Miejsc wolnych zgłoszono w ciągu mie­
siąca 396. Umieszczono w pracy, względnie odjęto 
z ewidencji 532 osób. Ogólna liczba mieszkańców 
poszukujących pracy wynosiła 1.874 osób.

Brzezinka w Katowickiem. ( E g z a m i n  m i ­
s t r z o w s k i )  w zawodzie ślusarskim złożył przed ko­
misją egzaminacyjną w Katowicach p. Teodor Szumi- 
las z Brzezinki.

Bytków w Katowickiem. ( Z a m k n i ę c i e  s z o ­
sy.) Z dniem 19 czerwca b. r. została zamknięta z po­
wodu robót drogowych szosa powiatowa Bytków— 
Michałkowice. Objazd przez Siemianowice—Bańgów.

Dąbrówka Mała w  Katowickiem. (U s i 1 o w a  - 
n e  s a m o b ó j s t w o . )  Dnia 16 czerw ca koło pół­
nocy w yskoczył z okna sw ego m ieszkania sztygar 
P aw eł M etzner, zam ieszkały przy  ulicy Bytom skiej 
nr. 8. N ieszczęśliwy doznał złam ania praw ego bio­
dra i w strząsu  mózgu. W  ciężkim stanie odstawiono 
go do szpitala. Zachodzi podejrzenie, że M etzner 
usiłow ał popełnić samobójstwo.

Józefowiec w  Katowickiem. (Z p a r a f j i . )  Za 
staraniem  Wiel. ks. prof. Bujary w yruszyła  z naszej 
parafji w  ubiegłą niedzielę procesja na odpust do 
kościoła św. Antoniego w  Siem ianowicach. W  pro­
cesji w zięło  udział około 500 parafjan. Koło cyn- 
kowni oczekiw ała nas orkiestra  siemianowicka, k tó­
ra nas prow adziła aż na miejsce. W  kościele św ię­
tego Antoniego pow itał parafjan józefowskich Wiel. 
ks. proboszcz Szolc, w yrażając  radość z powodu 
przybycia Józefowian i podnosząc zasługi ks. Buja­
ry  około utw orzenia parafji św . Antoniego w  Sie­
mianowicach. Rozpoczęło się potem nabożeństwo. 
Kazanie okolicznościowe w ygłosił ks. Bujara, zaś 
ks. proboszcz Szolc odpraw ił uroczyste nabożeń­
stw o. P o  południu uroczyste nieszpory odpraw ił 
nasz W iel. ks. proboszcz dr. Michatz. Po  nieszpo­
rach w yruszyliśm y z pow rotem  do Józefow ca; lud­
ność siem ianow icka odprow adziła nas aż do polnej 
drogi, zaś m uzyka do samego Józefowca. Tutaj w 
kościele parafjalnym  udzielono nam błogosław ień­
stw a. W szystkim , k tórzy  przyczynili się do u rzą ­
dzenia i upiększenia procesji dziękujemy serdecznie. 
Szczególne podziękowanie zaś W iel. D uchow ień­
stw u z Józefow ca i parafji św. Antoniego w  Sie­
mianowicach. Ś p i e w a k .

Bańgów w  Katowickiem. ( Ś m i e r ć  p r z e z  
n i e o s t r o ż n o ś ć . )  Podczas kąpania się w  rzece 
Brynicy niejaki Rudolf Niedoba z Siemianowic nad­
w yrężył sobie kręgosłup przy w skakiw aniu do 
wody. Odstawiono go do szpitala miejskiego w  Ka­
towicach. gdzie zm arł następnego dnia.

Siemianowice w Katowickiem. (U s i ł o  w a n e  
s a m o b ó j s t w o . )  Usiłow ał odebrać sobie życie 
przez zatrucie gazem św ietlnym  25-letni Jan Dziem- 
bor. Po udzieleniu pierw szej pomocy odstawiono 
niedoszłego samobójcę do szpitala OO. B onifratrów  
w  Bogucicach.

— ( P r z e s t r o g a  d l a  s ł u ż a c y  c h.) P e w ­
na  dziew czyna z ul. M ickiewicza służyła w  K rako­
wie i tam  dopuściła się kradzieży różnych rzeczy 
na szkodę swoich służbodaw ców  i porzuciw szy 
sw oją służbę, przyby ła  do Siem ianow ic z tą  myślą, 
że policja za nin nic trafi. Jednakże policja krakow -

Giełda pieniężna i towarowa.
* Katowickie ceny ziemiopłodów z dn. 19 czerwca 1928 r. 

Płacono za 100 kilogramów franko stacja wojewódzka w wa­
lucie zlotowej: Pszenica 51—53. Żyto 51—53. Owies 47—48. 
Makuch lniany 54—56. Osucie pszeniczne 34—35. Osucie rża­
ne 35—36. Tendencja staba.

W arszawska giełda zbożowa
z dnia 18 czerwca 1928 r.

Płacono: Żyto 50.00—50.50. Osucie rżane 33.50 —34.00. 
Pszenica 57.00—58.00. Jęczmień browarowy 51.00—52.00. 
Jęczmień na kaszę 47.00—48.00. Owies 50.00—52.00. Osucie 
pszeniczne 30.00—30.50. Mąka pszeniczna * j 0 A 90.00—92.00. 
Mąka pszeniczna 4/0 82.00—84.00. Mąka rżana 65% 71.00 do 
72.00. Usposobienie spokojne. Podaż dostateczna. Obroty 
średnie.

Poznańska giełda zbożowa
z dnia 18 czerwca 1928 r.

Płacono: Żyto 46.25—47.75. Pszenica 50.50—50.50. Jęcz­
mień do przemiału 45.50—46.50. Osucie rżane 33.00—34.00. 
Mąka rżana 70% 68.50. Mąka rżana 65°/0 70.50. Reszta no­
towań bez zmiany. Usposobienie słabe.

Katowickie kursy bankowe
z dnia 19 czerwca 1928 r.

Płacono: za 100 złotych 46,87 marek niemieckich, za 100 
marek niemieckich 213,35 złotych; za dolara amerykańskiego 
8,91 złotych; za 100 franków szwajcarskich 172,05 złotych.

Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej
z dnia 18 czerwca 1928 r.

Płacono: za dolara amerykańskiego 8,88 złotych; za funt 
szterlingów angielskich 43,40 złotych; za 100 franków francu­
skich 34,96 złotych; za 100 szylingów austriackich 125,08 zło­
tych; za 100 koron czeskich 26,35 złotych; za 100 lirów wło­
skich 46,80 złotych; za 100 franków szwajcarskich 171,47 zło­
tych; za 100 belgów 124,25 złotych.

ska zw róciła się w  tej spraw ie do tutejszego komi- 
sarjatu i niezadługo przytrzym ano niesumienną 
dziewczynę, k tórą odstawiono do dyspozycji k ra ­
kowskiej policji, k tóra spowoduje dalsze kroki co do 
jej ukarania.

I  Swiotochlowickiego.
Król. Huta. ( L i g a  O b r o  n y  P o w i e t r z n e j  

P a ń s t w a )  komitet na powiast miasta Królewską Hu­
tę, urządza przez orkiestrę Skarbofermu następujące 
koncerta: Na s t a d  j o n i e :  dnia 19, 21, 22, 26 i 28
czerwca b. r., dnia 3, 5, 6, 10, 12, 13, 17, 19, 20, 24. 25, 
27 i 31 lipca b. r. N a G ó r z e  R e d e n a :  dnia 3 lipca 
od godz. 6—9.30 wieczór, dnia 8 lipca od godz. 6—9 
rano, dnia 8 lipca od godz. 4—9.30 po poł., dnia 17 lip­
ca od ogdz. 6—9.30 wieczór, dnia 29 lipca od godz 4 do
9.30 po poł., dnia 2 sierpnia od godz. 6—9.30 wieczór, 
dnia 5 sierpnia od godz. 4—9.30 po poł.. dnia 12 sierpnia 
od godz. 4—9.30 po poł., dnia 16 sierpnia od godz. 6 do
9.30 wieczór, dnia 19 sierpnia od godz. 4—9.30 po poł., 
dnia 26 sierpnia od godz. 4—9.30 po poł. W  P a r k u  
H u t n i c z y m ;  dnia 29 czerwca, 1 i 8 lipca b. r. od 
godz. 4—9.30 po południu.

— ( J u b i l e u s z  k a p ł a ń s k i ) .  W dniu 20. 
czerwca br. proboszcz najstarszej parafji1 królewsko- 
huckie', św. Barbary, Przew. ks. radca Ludwik Woj­
ciech obchodzi swój 25-letni jubileusz kapłański. Ks. 
Jubilat urodził się dnia 31 października 1878 roku w 
Grzawie w pow. pszczyńskim. Rodzice Jego umarli 
wcześnie; ojciec, gdy ‘ubiłat liczył lat 9, zaś matka 
gdy miał lat 13. Mimo tego i bez środków jakich- 
bądż mały Ludwik udał się do Pszczyny, gdzie w 
tamtejszym gimnazjum pobierał nauki. Ciężkie to by­
ły czasy dla niego, gdyż musiaił zarabiać na utrzy­
manie i na naukę. W wolnych od nauk godzinach, 
udzielał lekcji słabszym uczniom gimnazjalnym sam 
zaś uczył się po nocach. W tych trudnych warun­
kach chlubnie skończył nauki gimnazjalne, poczem u- 
dał się na wszechnicę we Wrocławiu gdzie zapisał się 
do oddziału teologicznego. Także w Wrocławiu — 
młodemu studentowi nie przyświecało słońce dość ja­
sno. Zahartowany jednak latami poprzedniemi i tu­
taj potrafił przezwyciężyć wszelkie trudności i dnia 
20 czerwca 1903 roku otrzymał święcenia kapłańskie. 
Nadmienić wypada, te  w czasie nauki na wszechnicy 
ks. Jubilat był czynnym członkiem p lskiego kółka 
akademików, w którem rozwijał ożywioną działal­
ność. Po święceniach młody kapłan pozostał pół ro­
ku przy rodzinnym kościele parafjalnym w Miedźn ej, 
gdzie sprawował duszpasterstwo w czasie choroby i 
po śmierci ówczesnego proboszcza śp. Lola Kolei­
no pracował ks. Jubilat; 2 lata w Berlinie, następ­
nie w Wittichenau na Łużycach, gdzie sie nauczył, 
po serbsku, aby móc wygłaszać tamtejszej ludności 
kazania w jej ojczystym języku. Z Wittichenau wła­
dza duchowna posłała ks. Wojciecha do Strzelec, 
gdzie pozostał 2 lata. Następnie napotvkamv ks. J u ­
bilata w Miechowicach, a niecoś później w Karbie, 
jako pierwszego duszpasterza przy nowo wybudo­
wanym kościele. Tutaj wspomnieć wvprda o prze­
śladowaniu ks. Jubilata za to, że zawsre przyznawał 
się do polskości i’ parafjan polskich otaczał szcze­
gólną opieką. Walka zaostrzyła się do tego stopnia 
że władza duchowna przeniosła ks. Wo'decha naj­
przód do Pilchowic a następnie aż do Kołobrze- 
ga na Pomorzu. Były to lata tułacze dla ks. jubila­

ta, które jednak nie złamały Go na duchu. Ostate­
cznie w roku 1919 otrzymał probostwo w Pasewalk 
na Pomorzu, gdyż na polskim Śląsku dla ks. Pola­
ka probostwa nie było. W roku 1922, po podziale 
Śląska, ks. Jubilat za głosem sumienia opuszcza nie­

mieckie strony i wraca do ojczyzny, do tej części 
Śląska, która przypadła Polsce. Władza duchowna, 

oddaje mu olbrzymią paratję św. Barbary. Znawcy, 
stosunków dobfze wiedzą, jak oiężka jest praca dusz­
pasterska zwłaszcza w obwodzie przemysłowym, jeże­
li się uwzględni tak wielki brak księży. Sześć latks. 
Jub’lat przy pomocy tylko 2 wikarych dźwiga na 
swych barkach ciężair dusz pasterzowania tak liczeb­
nej parafji. Co wszystko ks. Jubilat zdziałał, wie­
dzą ci, którzy z Nim mają bliższą styczność. Nie 
będziemy tutaj podnosili jego zasług, gdyż Jubilat 
nigdy nie życzył sobie pochwał a nawet ani słowa 
uznania. Jednakże zaznaczamy, że krzywdę wyrzą­
dzają ks. Jubilatowi c> wszyscy, którzy Go posądza- 
ją o brak patrjotyzmu, o uleganie Niemcom i o tern 
do gazet szeroko piszą Nie może byc bowiem Nie­
mcem ten, co już w czasach niemieckich był otwar­
tym polakiem i za przyznawanie się do polskości, 
cierpiał długie lata w wygnaniu na piaskach bran­
denburskich. Ks. Jubilat, jak zawsze w swej skrom­
ności, me chce by dla niego urządzono uroczystość 
jubileuszową. Wyjechał z Król. Huty. W zaciszu 
wiejskiem spędzi okres jubileuszowy i tam modlić się 
będzie za swych parafjan i prosić Boga będzie o 
błogosławieństwo dla nich. Parafjanie zaś prosić bę­
dą o zdrowie dla swego dobrego i gorliwego 
duszpasterza i o to, by pozostał między nami jak 
najdłuższe lata. Na tern miejscu zaś składają Wiel. 
ks. Jubilatowi serdeczne życzenia Błogosławieństwa 
Bożego i wszelkiej pomyślności. (Redakcja „Katodka 
Polskiego14 przyłącza się do powyższych życzeń. — 
Ad multos annos!)

Świętochłowice. ( R z a d k a  w i e r  n o  ś ć.) 
Dnia 1 lipca br. kończy labor antka p. Anna Sienka, 
46 lat licząca, 25 lat służby u aptekarza p. Antoniego 
Knechta w Św iętochłow icach. Jest to dowód szcze­
rego przyw iązania i sumiennego w ykonyw ania 
swoich obowiązków.

Godula w  Św iętochłow ickiem . ( P r a w d a  o w y ­
p a d k a c h  w  G o d u l i . )  P iszą  nam : Jak  w iadom o, w 
okresie w pisów  do szkól pow szechnych w niósł Volks- 
bund skargę do Ligi N arodów  na rzekom y teror. w y ­
konany na ludności niemieckiej. U zasadnieniem  tej 
skargi miało być  w ybicie szyb w  kilku dom ach w  G o­
duli. W  skardze swej Volksbund tw ierdził, jakoby 
szyby pow ybijano w  dom ach rodzin, k tóre  posyłają 
dzieci do szkoły m niejszościowej. Na podstaw ie do­
k ładnych badań stw ierdzono, że skarga  \  olksbundu jest 
najzupełniej bezpodstaw na i fa łszyw a. Oto okazało 
się, że w praw dzie  faktycznie zd a rzy ły  się w ypadki 
w ybicia szyb w  Goduli w  kilku dom ach w  dniu 25-go 
maja. w ypadki te jednak by ły  w yw ołane  wy brykiem  
niew ątpliw ie kilku nieodpow iedzialnych jednostek i nie 
s ta ły  w  żadnym  zw iązku z akcją w pisow ą. Szyby 
w ybite  zostały  u następujących rodzin: Em y Sapotty , 
Jerzego  G rossa, Ludw ika N ow aka. P a w ła  Glumba, 
E rnesta  M oritza, Jan a  Skupienia, Karola Rzepki, Anto­
niego P o lczyka i Jana R eutera. O tóż okazuje się. że 
z pośród tych  rodzin cz tery  rodziny nic nie miały 
w spólnego z w pisam i do szkół m niejszościow ych. M ia­
nowicie Jan  Skupień i Jan  R euter zapisali dzieci do 
szkoły  polskiej w term inie w pisów  do szkół polskich z 
początkiem  maja. Jan  Nowak nie posy ła  sw ych dzieci 
ani do szkoły  polskiej, ani do szkoły niemieckiej, a Ka­
rol R zepka jest bezdzietny. W ybicie szyb miało na­
w et ten chw ilow y skutek, że Jan Skupień pod w p ły ­
w em  naturalnego oburzenia zgłosił sw ą córkę. Adelajdę 
do szkoły  niemieckiej, a dopiero potem  przekonaw szy  
się, że aw an tu ry  m iały podłoże zupełnie inne. nieodpo­
w iedzialnego w ybryku , cofnął 26-go m aja sw ój w nio­
sek. Z pośród osób, poszkodow anych w ybiciem  szyb 
tylko dwie rodziny b y ły  zain teresow ane w pisam i do 
szkoły  mniejszościowej.

Łagiewniki w Św iętochłowickiem . ( P o ś w i ę ­
c e n i e  n o w e g o  d o m u  m i e s z k a l n e g o . )  
W  Łagiew nikach odbyła się cerem onia poświęcenia 
nowego domu mieszkalnego, w ybudow anego kosz­
tem  gminy. Po  M szy św . w  kościele parafialnym, 
liczni m ieszkańcy Łagiew nik udali się do nowo- 
wybudow anego domu przy ulicy Kościelnej. Po 
krótkiem  przem ówieniu m iejscowego proboszcza 
ks. Puchera, dokonano ceremonii poświęcenia. Na­
stępnie przem ów ił naczelnik gminy p. M arkietoń, 
podnosząc konieczność budowy domów m ieszkal­
nych w  czasie tak  wielkiej nędzy mieszkaniowej. 
Jest to p ierw szy dom m ieszkalny, w ybudow any ko­
sztem  gminy Łagiewniki, istniejącej już 700 lat. Po 
przem ówieniu uczestnicy udali się na zwiedzenie 
w nętrza dotnu, który  obejmuje prócz pięknego 
składu 16 mieszkań, wyposażonych w edług naj­
now szych wym ogów  techniki i higjeny. (n) 

Hajduki Wielkie v Św iętochłowickiem . ( Z d e ­
r z e n i e  s a m o c h o d u  z t r a m w a j e  m.) 
W  ubiegłą niedzielę zderzył się w  W . Hajdukach 
samochód osobow y z tram w ajem . Tylko dzięki 
szybkiemu zatrzym aniu tram w aju, pasażerow ie sa­
mochodu nie odnieśli żadnego szwanku, auto jedna 
zostało zniszczone. '



Kamień w  Ś w iętoch łow ick iem . (Z g m i n y . )  
Na osta tn iem  posiedzeniu  R ad y  gm innej uchw alono 
budow ę dom u gm innego. W ykonan ie  u ch w ały  po­
w ierzono za rządow i gm innem u i kom isji bud o w la­
nej, k tó ra  w spólnie z naczelnik iem  gm iny ro zp a­
trzy  sp raw ę  budow y. Na pokrycie  k o sz tó w  budow y 
za rząd  gm iny ubiega się o pożyczkę do skarbu  pań ­
stw a.

Lipiny w Św iętoch łow ick iem . ( N i e s z c z ę ­
ś l i w y  w y p a d e k . )  D nia 16 bm . o godz. 12 na- 
iechał sam ochód osobow y na 13-letniego chłopca 
P a w ia  G rudka, w sk u tek  czego chłopiec doznał tego  
rodzaju  uszkodzeń  cielesnych, że zm arł k ró tk o  po 
w ypadku.

Ruda w  Sw iętochłow ickiem . ( Z a ł o ż e n i e  
c h ó r u  m ę s k i e g o . )  W  niedzielę, dnia 10-go 
czerw ca  b r. założono tu ta j chó r m ęski pod n azw ą 

M oniuszko" i w y b ran o  ty m cza so w y  za rząd  w  n a­
stępującym  sk ład zie : P a n  O sk ar F ey , p rzew odn i­
czący : P- R o b ert L abe, se k re ta rz ; p. Józef P isu la , 
skarbnik . T y m czaso w y  zarząd  u rzęduje tylko do 
p ierw szeg o  zebran ia , k tó re  się odbędzie dnia 1-go 
/ipca b r. N a tern zebran iu  zostan ie w y b ra n y  p ra w o ­
mocny zarząd . W szy stk ich  m ężczyzn, lubow nikow  
śpiew u, zap raszam y  n a  to  zebranie. B liższe szcze­
góły  będą  ogłoszone na  afiszach. (N ow em u to w a ­
rz y s tw u  „S zczęść  B o że“ . —  Red.)

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( P o r a d n i a  r o l n i c z a . )  Z powodu 

urlopów wypoczynkowych funkcjonarjuszów Związku 
rolników poradnia rolnicza w Pszczynie (Dom Naro­
dowy) nie będzie czynna od 1 lipca do 31 sierpnia b. r. 
włącznie. Cłonkowie powiatu pszczyńskiego zechcą 
w e wszystkich sprawach zw racać się osobiście lub 
pisemnie do biura zarządu głównego w Katowicach, 
Mariacka 24. W yjazdy urzędowy instruktor ograni­
czy się do jednego w tygodniu tak, że oprócz niedzieli 
biuro główne zamknięte będzie również każdą środę.

— ( P o ś w i ę c e n i e  b i b l j o t e k i  i c z y ­
t e l n i  T . C. L .). W niedzielę ubiegłą odbyła się 
tu uroczystość poświęcenia bibljoteki i czytelni T. C. 
Ł. Poświęcenia dokonał ks. kapelan Kałuża, zachę­
cając do zgodnej pracy dla dobra Kościoła i Ojczy­
zny. Po poświęceniu przem awiali pp .; Kępa w i- 
mieniu komitetu Dom u N arodow ego, Holek w imie­
niu zarzadu powiatow ego T. C. L., starosta dr. Za­
leski, burm istrz Figna i Hess w imieniu szkolnictwa 
powszechnego. Na zakończenie goście oglądali lo­
kale bibljoteki i czytelni.

Z Rybnickiego
Rybnik. ( A r e s z t o w a n i e  s z p i e g a . )  P od  

za rzu tem  u p raw ian ia  szp iegostw a a resz to w an o  n ie­
jakiego Józefa R óżankę. A resz tow any  by ł k ap ra ­
lem a  po ukończeniu  służby  w ojskow ej k o respon­
dentem  katow ick ie j „Polonji".

—  ( O k r o p n y  n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
d e k )  zd a rzy ł się w  ubieg łą sobo tę w  tu tejszej fa­
b ry ce  kw asu  w ęglow ego. S zesn asto le tn ia  Emilja 
D udzranka z Sm olnej, za ję ta  up rzą tan iem  sali fa ­
b rycznej, do sta ła  się w łosam i do transm isji. N ie­
szczęśliw a zosta ła  podrzucona w  górę z tak ą  siłą, 
że zd a rła  się ca ła  sk ó ra  z czaszki. W  ciężkim  stanie 
odstaw iono  dz iew czy n ę  do szp itala  Juljusza. Mimo, 
że o d zy sk a ła  p rzy tom ność, stan  nieszczęśliw ej jest 
g roźny.

— ( O d s ł o n i ę c i e  t a b l i c y  p a m i ą t k o -  
w ej.) W  niedzielę, dnia 17 cze rw ca  odbyła się w  
zak ładzie  dla um ysłow o  chorych u ro czy sto ść  po­
św ięcen ia  tab licy  pam iątkow ej k ap itan a  L ary sza . 
K apitan  L a ry sz  by ł, jak w iadom o, dow odcą sotni 
policji p leb iscy tow ej w  R ybniku. W  trzeciem  po­
w stan iu  pad ł pod zak ładem  od kul karab inow ych

sw ych  podw ładnych , k tó rzy  w ten  sposób zem ścili 
się na sw ym  dow ódcy za p rzy łączen iem  się do po­
w stań có w . W  kaplicy  zak ładu  odbyło się u ro czy ­
ste  nabożeństw o, odpraw ione p rzez  ks. p roboszcza 
W ieszoka, k tó ry  w  sw em  przem ów ien iu  podniósł 
zasługi poległego n a  polu chw ały . O dsłonięcie ta ­
blicy dokonał ap tek a rz  p. G ajdas z R adzionkow a, 
ojczym  poległego. P o  odsłonięciu  tab licy  p rzem ó­
w ili pp. dr. R ostek  i d y re k to r zak ładu  W iendlocha.
O godzinie 7 w ieczo rem  odbyła  się w  sali dyrekcji 
zak ładu  u ro czy sta  akadem ja. C a ła  u ro czy sto ść  udała
się w spaniale.

Karkoszka w Rybnick. ( Z a b i t y  p r z e z  g r o m) .  
Dnia 18 czerw ca po południu kolo godziny 6 przecho­
dziła nad okolicą burza. Grom uderzył w kilku miej­
scach. Jeden z nich zabił 17-letniego Kubicę, znajdu­
jącego się na polu.

O siny w  R ybnickiem . ( Z e b r a n i e  k ó ł k a  
r o l n i c z e g o )  odbyło  się w  niedzielę 10 czerw ca  
b ieżącego  roku w  gospodzie p. K reisa. Do ze b ra ­
nych  gospodarzy  p rzem ów ił re feren t na tem at pło- 
dozm ian, poczem  o dby ła  się ogólna dyskusja  o za ­
gadnieniach u p raw y  roli i roślin, tępieniu ch w astó w  
itd. W śród  sp raw  publicznych poruszono  sp raw ę 
n ap raw y  drogi łączące j szosę żo rsk ą  z K rzyżow icam i. 
W sk u tek  n iebyw ale złego stanu  w ym ienionej drogi, 
p ro w ad zącej p rzez  w ieś, postanow iono zw rócić  się 
do w y d z ia łu  pow iatow ego  w  R ybniku  z p rośbą o 
p rzep ro w ad zen ie  gruntowmej n ap raw y , k tó rej d roga 
koniecznie po trzebuje. W sp ó łp raca  w łościan  z w ła ­
ścicielem  dw oru  p. H upką, jest dobra, o rganizacja 
zby tu  m leka należycie  p row adzona. N ad udosko­
naleniem  zakupu naw ozów  sztucznych  w iększem i 
partjam i n arad zan o  się ponow nie. D rugie zeb ran ie  
o d b y w ające  się bezpośredn io  po posiedzeniu  kó łka 
rolniczego, p rzeszkodziło  zw iedzeniu  pól. do czego 
tak  b ard zo  zach ęca ła  p iękna pogoda i dob ry  naogol 
stan  plonów .

Połomja w  R ybnickiem . (O d s ł o n i ęc i e i 
p o ś w i ę c e n i e  p o m n i k a . )  W  n ied z ie lę ,■ dnia 
17 bm. obchodziła w ieś  n asza  u ro czy sto ść  odsłonię­
cia i pośw ięcen ia  pom nika, zbudow anego  na cześc 
poległych pow stańców , k tó rz y  k rew  przelali za  w y ­
zw olenie Ś ląska z pod ja rzm a niem ieckiego. Już od 
godz. 8.30 ran o  zb iera ły  się to w a rz y s tw a  i zw iązki 
na  sali p. W ity , skąd  w y ru sz y ły  w  pochodzie do k o ­
ścioła. .Najprzód W iel. ks. p roboszcz  S ty ra  z M szan- 
nej w ygłosił okolicznościow e kazan ie  na  cm entarzu , 
poczem  odbyło  się odsłonięcie i pośw ięcenie pom ­
nika. P o  pośw ięcen iu  w kościele parafialnym  zo­
stało  odpraw ione u ro czy ste  nabożeństw o  za pole­
g łych p o w stań có w  naszej parafji. P o  nabożeństw ie  
odbyła się defilada, a następnie ca ły  pochód uda 
się do sali p. M ołd rzyka na obiad. P o  obiedzie był 
k oncert. P rzeb ieg  całej u roczystości b y ł podniosły.

Turza w Rybnickiem. ( K o n c e r t  p i e ś n i )  odbył 
się tu w niedzielę, dnia 17 b. m. z udziałem tow arzystw  
śpiewu z Turzy, Obszar, Krostoszowic i Jedłownika. 
W  sali p. Koczora podczas zabaw y tanecznej wymie­
nione chóry w ystępow ały z pieśniami, zbierając od 
publiczności huragany oklasków. Również były prze­
mówienia, które wygłosili prezes okręgu p. Michalski 
z W odzisławia i sekretarz okręgu p. Musioł z Turzy. 
Zwinne Sokolice uorzmaiciły zabaw ę swemi w ystępa­
mi. Przebieg koncertu był podniosły i uroczystość ta  
uczestnikom pozostanie jeszcze długo w pamięci.

Z  Tarnogórskiego.
Boruszowiec w  T am ogórsk iem . ( Z e b r a n i e  

r o l n i k ó w . )  Z ebranie (10. VI. br.) zagaił p. p rz e ­
w od n iczący  K urek  G erw azy . R efera t w ygłoszono  
na tem a t: „S tosow an ie  n aw o zó w  pom ocniczych na 
p iaskach". W  ciągu dyskusji uskarża li się ro lnicy  
na za rząd  dóbr hr. D onnersm arcka  w  B rynku, k tó ry

p rzez  założenie s taw u  p rzep ły w o w eg o  w  B oru- 
szow cu  pow oduje p ię trzen ie  się w o d y  w  rzece, 
a tern sam em  podnoszenie się w ody  na łąkach , p rz y ­
legających  do rzeki. Ł ąki te  z biegiem  czasu stały  
się kw aśnem i m imo w ykopan ia  row ów  osusza ją­
cych. Jak o  goście byli obecni so łty s  z M ikoleski 
i p. K urek Józef z R ybnej.

Z całej Polski.
Radom. ( F a b r y k a  i 2 6  d o m ó w  p a ­

s t w ą  p ł o m i e n i . )  O negdaj w ieczo rem , z n ie­
znanych do tychczas p rzy czy n , w ybuch ł pożar w 
6-p iętrow ym  gm achu fab ryk i g iętych m ebli lh o n e ta . 
C a la  fab ry k a  w raz  z m aszynam i i zapasem  mebli 
doszczętn ie  spłonęła. S tra ty  z pow odu tego  pozan i 
w y n o szą  500 ty s ięcy  dolarów . Ogień p rzerzucił się 
następn ie  na sąsiedn ie budynki, pow odując do szczę t­
ne spłoniecie 26 dom ów . 80 rodzin bez dachu 560 
robotn ików  bez p racy  i 8 m iljonow zło tych  szkoay 
s tan o w ią  skutki tego  pożaru .

Lwów. ( H u r a g a n . )  Ze Strzyżew a donoszą, ze 
onegdaj szalał tam huragan wraz z trąbą powietrzną, 
która przeszła nad gminami Szufnarową. Różankę i 
Zawadką, niszcząc kompletnie 8 gospodarstw w raz z 
inwentarzem martwym. W  Szufranowej huragan zni- 
szczył murowany piętrowy budynek szkoły i u nióa 
dachy kryte dachówką w raz z budynkiem gospodar­
czym. W strząsnął on tak murami szkoły, że zarsrso- 
w ały  się. W Zawadce zniszczył częściowo 3 gospo­
darstw a w yryw ając drzewa z korzeniami, 7 osób od­
niosło rany, w tern trzy  ciężkie. Zasiewy jesienne^ i 
wiosenne oraz drzewa owocowe uległy zniszczeniu. 
Szkody te w yrządził huragan na przestrzeni 14 kim. 
kw. w  ciągu 10 minut.

W ęgrów. (9 6 o s ó b  z a t r u t y c h  n a  w e ­
s e l u . )  P o d czas  w ese la  u B arto szew sk ieg o  w  W ę ­
g row ie zasłab ło  nagle po w ese lnej uczcie 96 osób. 
W szy scy  skarży li się na do tk liw y  ból g łow y  i żo­
łądka. Jak  spraw dzono, zaszed ł w y p ad ek  m aso­
w eg o  zatrucia , k tó rego  bezpośredn ia  p rzy czy n a  nie 
zosta ła  do tychczas jeszcze zbadana. N a szczęście 
za truc ie  to  nie pociągnęło  za  sobą żadnych  śm ier­
telnych  skutków .

Gdańsk. ( N i e s ł y c h a n e  o k r u c i e ń s t w o . )  Spo­
łeczeństwo tutejsze poruszone zostało faktem niesły­
chanego okrucieństwa, jakiego dopuścił się wartownik 
więzienny na jednym z młodocianych więźniów. Młody 
więzień niejaki Herbst, grając podczas pauzy w piłkę 
na cmentarzu rosyjskim zbliżył się do siostry po pacz­
kę z żywnością. W tym momencie został on bez 
uprzedniego wezwania w oczach najbliższej rodziny 
zastrzelony. Mimo, że nieszczęśliwy, leżąc na ziemi, 
dawał słabe oznaki życia, wartow.nik wypalił z kara­
binu 4 razy, tak. iż wszelki ratunek był spóźniony. Kie­
dy pewien przechodzień oburzony do głębi tym bar­
barzyńskim czynem wezwał do opamiętania się i za­
czął w zyw ać pomocy, wartow nik wym ierzył do nie­
go broń i został jedynie w strzym any przez innych 
przechodniów.

Rawicz. ( U c i e c z k a  w i ę ź n i ó w . )  Na dworci 
w Rawiczu zajęci byli więźniowie miejsc, domu karne’ 
go. W  pewnej chwili, gdy dozorca podszedł do okienk? 
celem odebrania listów' przewozowych, trzech w ię­
źniów usiłowało zbiec w stronę niemieckiej granicy. 
Ucieczkę jednakże zaraz spostrzeżono i puszczono się 
za zbiegami w pogoń. Na kilkakrotne wołanie dozorcy, 
aby stanęli, usiłowali czemprędzej dopaść do pobli­
skiego żyta, żeby mieć lepsze schronienie przed po­
ścigiem. W tenczas dozorca oddał jeden strzał na po­
strach, a gdy to jeszcze nie poskutkowało, celnym 
strzałem  w głowę położył jednego zbiega trupem. Na 
widok zabitego towarzysza, dwaj pozostali zatrzymali 
się i poddali się.

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na III. kwartał. Tych wszystkich zaś czytel­
ników którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztą a 
listowy zgłosi sią po przedpłatą przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia; Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski

Katowice III. kwartaM928 r. 9 .0 0 1.08 10.08
Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski

Katowice
mięsiąc

lipiec 1928 r. 3 .00 0 .3 6 3 .36

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z , odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.



Najwspanialsza koronacja czeska.
W  dniu 2 czerwca 1297 r. odbyła się w kościele 

św. Wita na Hradczanach koronacja króla Wacława II 
i jego małżonki, królowej Outy. Pod względem ze­
wnętrznej okazałości jak również liczby obecnych go­
ści była to najwspanialsza koronacja czeska.

Król Wacław przygotowywał się do niej przez lat 
kilka. Goście zjechali ze wszystkich znanych wówczas 
krajów w ilości dotychczas wprost nie widzianej. W y­
starczy powiedzieć, że spichrze królewskie wydawały 
codziennie obrok dla 191 tys. koni. Duchownych i 
świeckich książąt przybyło 28 z arcybiskupem mogunc- 
kim Gerhartem, który dokonał obrzędu koronacji, na 
czele. Prócz niego zjechali arcybiskup magdeburski, 
biskup praski i ołomuniecki oraz sześciu innych jeszcze 
biskupów. Było też wiele książąt, z pośród których 
Albrecht rakuski przybył z 7 tys. jedźców.

Większość gości umieszczono w namiotach, roz­
bitych dokoła miasta, a dla najwybitniejszych wysta­
wiono drewniany pałac z obszernemi komnatami, przy- 
branemi wspaniałem suknem i złotogłowiem.

Korona, którą arcyb. mogunoki w łożył na głowę 
Wacława, kosztowała 2 tys. grzywien sebra a miecz i 
tarcza, niesione przed królem, ocenione były na 3 tys. 
grzywien. Lew na tarczy ułożony był z pereł na zło­

tym podkładzie, a pazury jego imitowały cztery wiel­
kie rubiny. Podobnem bogactwem odznaczał się rów­
nież królewski płaszcz koronacyjny, wyszywany zło­
tem i ozdobiony cennymi kamieniami. Kronikarz 
ówczesnych czasów wspomina również o bogactwie 
pasów, pierścieni i biżuterii królowej.

Król był bardzo hojny zarówno dla gości, jak i ludu 
praskiego, który przez cztery dni był podejmowany ze 
szkatuły królewskiej. Na rynku praskim ustawiono m. 
in. cztery studnie, z których bezustannie ciekło wino, 
doprowadzane podziemnemi rurami.

Przyjęcia te pochłonęły olbrzymie sumy; za jaja 
np. zapłacono 800 grzywien, za lód do chłodzenia wina 
24 grzywny.

Wszędzie znajdowały się tłumy ludzi, grzmiały 
muzyki, wszędzie tańczono i zabawiano się ochoczo. 
Na dziedzińcu zamkowym odbywały się turnieje, a 
wielkie pochodnie przez całą noc oświetlały miasto, 
przybrane na sposób włoski licznymi i wspaniałymi 
kobiercami. <

Następnego dnia po koronacji król w asyście naj­
wybitniejszych gości położył kamień węgielny pod bu­
dowę nowego kościoła i pasował na rycerzy 240 
szlachty czeskiej i  obcej.

Niecz Polski•fc

Piekło na ziemi sowieckiej.
Około Odesy w  komunie rolnej „Zinowjewka“ , jak 

donosi „Komunist“ , członkowie komuny, która miała 
być wzorem kolektywnego gospodarstwa rolnego, ko­
rzystali z pracy wyrobników, sami nic nie robiąc. Pa- 
robocy ci mieszkali w  chlewach razem z trzodą, nie 
otrzymywali za swą pracę żadnego wynagrodzenia 
prócz nędznej strawy.

Stosunki, panujące w  tej komunie wykryte zostały 
przez śledztwo, wytoczone z powodu śmiertelnego po­
bicia jednego z robotników.

Na wyspach Sołowieckieh w dawnym klasztorze 
znajduje się obecnie 'więzienie sowieckie. Tortury, ja­
kie tam przechodzą ofiary komunizmu, przewyższają 
swera okrucieństwem wszystko, cokolwiek fantazja 
ludzka w tym kierunku wysunąć zdoła.

Na czele więzienia stoi pomiędzy innymi osławio­
ny Kwiecińskij, który był swego czasu komendantem 
katowni w Chołmogorach i ma na swem sumieniu 
11.000 ludzi, skazanych na śmierć, którzy zginęli wśród 
najokropniejszych męczarni.

Po zlikwidowaniu tej „czeki" kazał Kwiecińskij

wysadzić w powietrze cały gmach, ażeby raz na zaw­
sze zatrzeć ślady swej bezprzykładnej zbrodni.

Drugim dyrektorem sołowieckiego więzienia jest 
Michelson, były towarzysz Beli Khuna. Urzędując na 
Krymie, wydał on na śmierć przeciągu kilku tygodni 
około 40 tysięcy ludzi.

Niejaki Klingier, któremu cudem dało się uciec z 
Sołowiecka, opowiada, że więźniowie, z których 90 
procent stanowią kontrrewolucjoności, pracują tam od 
wczesnego ranka do później nocy. Niemogących pra­
cować na skutek zupełnego upadku sił, zamyka się w 
tak zw. karnych komorach, w  których skazańcy w 
jednej tylko bieliźnie, pozbawieni są światła i  ogrze­
wania i otrzymują 20 deka chleba dziennie i raz na dwa 
dni dzbanek wody.

Po kilku już dniach nieszczęśni ci dostają ataku 
szału i wyją jak zwierzęta. Często duszą się nawza­
jem. Mniej wytrzymali zamarzają na śmierć i niema 
dnia, by z tych „izolatorów" nie wynoszono kilku tru­
pów. Za lada przewinienie więźniom grozi śmierć od 
kuli strażnika.

Najważniejsza zaleta kobiet.
Pewien dziennik angielski ogłosił ankietę na te­

mat: „Jaką jest u kobiety najbardziej pożądana za­
leta?** W  odpowiedzi otrzym ał ten dziennik 17.500 
najrozmaitszych wskazówek. W ielu czytelników 
oświadczyo się za urodą kobiecą, inni za dyskrecją, 
inni jeszcze za milczeniem. Nie tu jednak należy 
doszukiwać się ideału męskiego, skoro na 17.500 od­
powiedzi, przeszło 15 tysięcy oświadczyło, iż naj­
cenniejszą zaletą kobiety jest znajomość dobrej 
kuchni.

Ciekawe okazy zwierząt.
Uczony angielski Townsend (Tałnzend) przywiózł 

z wysp Galapagos 50 olbrzymich żółw i lądowych. 
Żółwie te są niemal zupełnie wytępione na wyspach 
Galapagos, a dr. Townsend chce je zaaklimatyzować 
i rozplenić w  Stanach Zjednoczonych. Żółwie te, 
których mięso jest doskonałym dla ludzi pokarmem, 
dochodzą do wagi 400 funtów. Żywią się one prze­
ważnie kaktusami i różnemi jarzynami. Dr. Town­
send nie wątpi, że hodowlą tych żółw i w Stanach da 
doskonałe wyniki.

* f
Pod efektownym nagłówkiem „Das Schwert Po- 

lens" obiega prasę niemiecką artykuł niejakiego Hoep- 
pnera ze Złotowa — o polskiej Gdyni. Auetor przyznaje 
na wstępie, że to, co Polacy piszą o swym porcie i je­
go zadaniach, nie jest bynajmniej przesadną reklamą, 
jak to się wydaje wielu Niemcom. Gdzieindziej, a prze- 
dewszystkiem we Francji, oceniono należycie przyszłą 
rolę portu w Gdyni pod względem handlowym i stra­
tegicznym. Zaangażowanie dużych kapitałów francu­
skich w budowie portu, świadczy z jednej strony o 
tem, że przedsięwzięcie jest poważane pod względem 
finansowym, z drugiej zaś — że port wojenny w Gdy­
ni będzie przeznaczony nie tylko dla floty polskiej, lecz 
również będzie służył za podstawę operacyjną dla flo­
ty francuskiej. Zdaniem p. Hoeppenera — w  Paryżu 
zdają sobie dobrze sprawę także z tego, że wielki port 
w Gdyni i przeprowadzenie doń odpowiednich linij ko­
lejowych, utrudni Niemcom, a w  końcu wprost unie­
możliwi — odzyskanie t. zw. „korytarza**.

„Port w Gdyni — ostrzega p. Hoeppener — stanie 
się już niezadługo groźnym konkurentem nietylko 
Gdańska, ale także Szczecina i  Królewca. Pojemność 
i głębokość basynu gdyńskiego odpowiadają wszelkim 
wymogom nowoczesnej techniki portowej, a o bliskiej 
sprawności handlowej świadczy wysoka cyfra 10 milio­
nów tonn towarów przeładowanych.

Równocześnie z pracami w  porcie — zaznacza 
autor — buduje się kilkutorowa linja kolejowa Gdynia- 
Bydgoszcz-Górny Śląsk. Uprzywilejowane taryfy mają 
zapewnić Gdyni maximum zdolności eksportowej (wę­
giel i w ytw ory rolnicze). Wykończony przed 2 laty 
dworzec jest obliczony na wielki ruch 100-tysięcznego 
miasta; podobnie ratusz, poczta i inne budujące się 
gmachy rządowe. Dziś wygląda to wszystko jeszcze 
dość bezładnie, lecz trzeba stwierdzić, że zanosi się 
na rzecz w wielkim stylu.

„Gdynia, ów „miecz Polski" — pisze dalej p. H. 
— stanie się wielkiem miastem. Na brzegu Bałtyku 
rośnie niebezpieczna placówka dla niemieckiego 
Wschodu, której nie można lekceważyć. Rośnie groźna 
współzawodniczka portów niemieckich, przyczem nie 
wolno zapominać, że znaczna część kosztów i wkładów 
na rzecz Gdyni ma na celu jak najściślejsze zjednocze­
nie gospodarcze i kulturalne Pomorza z macierzą. Dla 
Polski ten pas pobrzeża jest wprost bezcenny, to też 
czyni ona wszystko możliwe, by go utrzymać i  spolsz­
czyć. Wszystko to utrudnia niezmiernie Niemcom ode­
branie „zrabowanych" obszarów, a ponadto powstaje 
szczególne niebezpieczeństwo dla odciętych od „Rei­
chu" Prus Wschodnich. Niebezpieczeństwo to będzie 
się wzmagało w miarę wzrostu polskiej siły morskiej.

P. Hoppener nie poprzestaje na alarmowaniu 
swych rodaków; zwraca się w  końcu swego artykułu 
pod adresem ogółu państw, mających interesy na Bał­
tyku, z ostrzeżeniem przed rzekomem niebezpieczeń­
stwem, jakie im zagraża ze strony Gdyni i ambitnych 
polsko-francuskich planów na morzu.

Zagadka wszechświata.
Od najdawniejszych czasów zapytują się myśli­

ciele, czy istnieje jakiekolwiek życie na innych świa­
tach. Zazwyczaj odpowiedź wypada twierdząco. M. 
in. odpowiedzieli twierdząco na zagadnienie: Fontenel- 
le, Huggens, Bruno, Kepler, Tycho, Newton, obaj Her- 
schelowie, Arago, Laplace, Brewster, oraz Robert Bali, 
Kamil, Flammarion i prof. Lowell.

I rzeczywiście trudno pojąć, że ktoś rozumiejący 
się na astronomii i biologji może na serjo odrzucać 
wiarę w życie na innych światach, z których składa 
się wszechświat, byłby on tylko grobem, straszliwie 
pełnym ironji. Nie zachodzi jednakże żadna koniecz­
ność przypuszczenia, że zachodzi stan tej straszliwej 
ironji we wszechświecie. Jest jedna okoliczność, o 

•■której zapominają ci, którzy odrzucają wiarę w  życie 
na innych światach, a mianowicie fakt, że poszczegól­
ne części wszechświata mają także okres życia i okres 
śmierci. I tak niektóre światy miały niegdyś miesz­
kańców, obecnie zaś zamarły, inne są zamieszkałe 
obecnie, inne wreszcie będą dopiero kiedyś zamiesz­
kałe. I w naszym systemie słonecznym mamy przy­
kłady tych trzech gatunków światów: księżyc to świat 
śmierci, ziemia a może Mars i niektóre księżyce Jo­
wisza są obecnie zamieszkałe, podczas gdy sam ol­
brzymi Jowisz, jeszcze płynny, stanowi świat przy­
szłego życia.

Z pośród planet systemu słonecznego prawdopo­
dobnie dwie najbliższe słońca, Merkury i Wenus, są 
niezamieszkałe, bo mają to nieszczęście, że są zwró­
cone zawsze tą samą stroną do słońca. Rezultatem 
tej okoliczności musiałoby być, że wszystka woda na 
tych planetach znajdowałaby się w postaci lodu i śnie­
gu. Ponieważ nie możemy wyobrazić sobie jakiego- 
kofwrefc życia bez wody, musimy zawyrokować, że

Merkury i Wenus są smutnemi, niezamieszkanemi pu­
styniami.

Najbliższym światem, jaki napotykamy w czasie 
naszej podróży po bezmiarze wszechświata, jest księ­
życ, nasz najbliższy sąsiad. Tylko 237 000 mil dzieli 
nas od tego króla nocy. Przestrzeń ta, chociaż dla nas 
wydaje się przeraźliwie wielką, jest w  praprzestrzeni 
tylko jednym krokiem, przecież most o długości 30 
ziem, połączyłby oba światy: ziemię i księżyc.

Ta bliskość do ziemi naszego sąsiada w przestworzu 
ma dla nas pierwszorzędne znaczenie i pozwala nam 
widzieć szczegóły na jego powierzchni. Nawet słaby 
teleskop uwidacznia nam niezliczone kratery, oddawna 
już martwe: cała powierzchnia księżyca jest dziwnie 
dzika, groźna, choć zarazem piękna.

Szczegółów tej powierzchni nie zasłania przed na- 
szemi oczyma żadna atmosfera, gdyż księżyc stracił 
już wszelką gazową woalkę, którą niegdyś niewątpli­
wie posiadał. Niema na nim żadnego znaku wody. 
więc można wywnioskować, iż na nim nikt nie miesz­
ka, lecz któż może wiedzieć, czy nie istnieją jakieś 
księżycowe istoty, mieszkające w przestronnych ja­
skiniach, obdarzonych powietrzem i wodą. jak to ślicz­
nie przedstawia H. G. Wells w swojem dziele: „Pierwsi 
ludzie na księżycu"?

Cztery dalekie planety: Jowisz. Saturn, Uranus i 
Neptun, prawdopodobnie nie są jeszcze w  stanie sta­
łym i dlatego nie można przypuszczać, że są zamiesz­
kane.

Ppzostaje tylko jedna planeta: Mars, nazwana
imieniem boga wojny i być może. że świat Marsa jest 
mieszkaniem najinteligentniejszych istot w systemie 
słonecznym. Tak przynajmniej każą nam domyślać 
się obserwacje nad Marsem. Planeta ta jest młodsza 
od ziemi i znacznie od niej mniejsza tak. że prawdopo­
dobnie była iuż ona masą dość ostygła, aby mieć

mieszkańców wtedy, gdy ziemia była jeszcze płynną, 
może przed setkami milionów lat. Przypuszczają, że 
aby wytworzyć inteligentne istoty, potrzebuje życie na 
Marsie tyle lat, ile na ziemi, dochodzi się do wniosku, 
że mieszkańcy Marsa są starsi od nas o kilka milionów 
lat. A więc inteligentniejszą, niż ludzkość ziemi; żyją 
więc oddawna w zgodzie, bez diabelskiego barbarzyń­
stwa — wojny . . .

Trudno powstrzymać się od obrony teorji, że ka­
nały na Marsie są sztuczne. Wystarczy wspomnieć, 
że kanały te — jak to możemy wzrokiem skonstato­
wać — roznoszą wodę z topniejącego biegunowego 
lodu do innych części planety i że widzimy, jak pod 
wpływem błogosławionej działalności wody z tych 
kanałów rozwija się roślinność.

Warto nadmienić, że jeden z księżyców Jowisza, 
jak to twierdzi Flammarion, ma na swojej powierzchni 
linje, zupełnie podobne do kanałowych linji na Marsie.

Niektórzy ludzie przypuszczają, że jeśli jakiś 
świat jest zamieszkały, to muszą temi istotami być ko­
niecznie stworzenia ludzkie. Jest to wierutny absurd. 
Przypomnijmy sobie tylko olbrzymią ilość gatunków 
istnień na naszym ziemskim światku, a zrozumiemy, 
że inteligentne istoty mogą być zupełnie do nas nie­
podobne.

A jeśli istnieje taka różnorodność gatunków życia 
na jednym świecie, to ileż rozmaitych form tego życia 
może istnieć w bezmiarze wszechświata! Możliwości 
tych form są wprost nieograniczone! Ileż zaś zysku­
jemy. gdy uporczywie przypuszczamy, że tylko my 
istniejemy w wszechświecie! Patrząc spokojnie w 
roziskrzone tysiącami światów niebo i myśląc o ogro­
mie wszechświata, czujemy, iż wszystkie te inne świa­
ty są częściami jednego ogromu, oraz. że nasze życia, 
które przecież skończą się pewnego dnia na ziemi, bę­
dą trw a ły  na tych innych światach na zawsze.



Ostatnie telegramy.
Plotki — czy pobożne życzenia?

W a r s z a w a .  (PAT.) Polska Agencja Telegra­
ficzna upoważniona jest do stwierdzenia, że pogło­
ski, jakie pojawiły się w niektórych dziennikach w ar­
szawskich o rzekomo mających nastąpić ^mianach w 
składzie obecnego gabinetu, są pozbawione wszelkich 
podstaw.

Pielgrzymka Polaków Nadrenii.
P o z n a ń .  (PA T.) We wtorek wieczorem przy­

był do Poznania specjalny pociąg, wiozący pielgrzy­
mów Polaków z Westfalji i Nadrenji w liczbie 360 
osób, udających się do Częstochowy. Po powitaniu 
i spożyciu posiłku pielgrzymi odjechali w dalszą 
drogę.

Zagadkowa wizyta.
L o n d y n .  (WTB.) Dzienniki donoszą, że w sobo­

tę wieczorem przybył do Londynu nieoczekiwanie ge­
neralny sekretarz francuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, Berthelot. Cel przyjazdu trzymany jest 
w tajemnicy. Koła polityczne łamią sobie głowy, jaka 
sprawa polityki międzynarodowej jest tak niecierpiąca 
zwłoki, że aż wymagała osobistego przyjazdu do Lon­
dynu zastępcy Brianda, a obecnie, wskut. jego choro­
by, właściwego kierownika polityki francuskiej.

Międzynarodowy kongres pariame^tarriy.
P a r y ż .  (AW.) W  Wersalu otwarty został mię­

dzynarodowy parlamentarny kongres handlowy przy 
udziale 275 delegatów 137 państw. Polskę reprezentuje 
delegacja z senatorem Łubieńskim na czele. Kongres 
zebrał się tym razem pod hasłem zbliżenia międzyna­
rodowego na terenie ujednostajnienia taryf celnych. 
Omawiane będą również sprawy transportu, tranzytu, 
emigracji tudzież ubezpieczeń kredytowych.

Minister handlu Bokanowski, otwierając kongres, 
zaznaczył, że powinien on rozstrząsać najważniejsze 
zagadnienia dla rozwoju gospodarczego, mianowicie 
zniesienie barjer celnych i takie uregulowanie wymiany 
towarów, aby szerokie warstwy nie odczuwały dłużej 
obecnych ciężkich warunków.

Dyktator hiszpański daie znać o sobie.
P a r y ż .  (WTB.) Z Madrytu donoszą, że ukazał 

się tam nieoczekiwanie dekret, zabraniający w prywat­
nych klubach wszelkiej dyskusji i propagandy polity­
cznej.

Poszukiwania „Italii*'.
R z y m .  (Pat.) Agencja Stefaniego ogłasza otrzy­

maną drogą radjotelegraficzną z okrętu Citta di Milano 
wiadomość, iż lotnicy Larsen i Lutzów, dowiedziawszy 
się po powrocie z pierwszego swego lotu, że byli wi­
dziani przez generała Nobile w odległości 2 km., wy­
ruszyli zaraz na tym samym aparacie. Lecz i tym ra­
zem nie udało im się dotrzeć do czerwonego namiotu.

Major Madalena również wyleciał na poszukiwa­
nie generała Nobile, wziąwszy z sobą znaczną ilość 
żywności. Samolot majora Madalena S. 55 przeleciał 
w pobliżu przylądka północnego nad aparatem norwe­
skim Braganza, który wyruszył również na poszukiwa­
nie. Majorowi Madalena nie udało się także dotrzeć 
do miejsca pobytu gener. Nobile. Powrócił on o godz. 
11.45 do Kingsbay. Generał Nobile zawiadomiony zo­
stał drogą radjotelegraficzną, by w czasie następnego 
lotu S. 55 skierował swój aparat radiotelegraficzny w 
kierunku drogi samolotu.

Nieznany jest los Amundsena, który wyleciał na 
samolocie łyżwowym „Latham“ na poszukiwanie 
„ltalji“. Dotychczas nie dał on znaku życia. Wprawdzie 
w Oslo rozeszły się pogłoski, że Amundsen odnalazł 
generała Nobile i opuścił się na lód. Jednakowoż nie­
ma potwierdzenia tej wiadomości.

tme — czy nie m e t
P a r y ż .  (WTB.) Dziennik „Petit Parisien“ donosi 

z Pekinu, że niema tam pewnych wiadomości o Czan- 
tso-linie. W brew doniesieniom z Mukdenu, że Czan- 
tso-lin ma się lepiej, utrzymuje' się w chińskich kołach 
rządowych pogląd, że umarł.

Zabóistwo dziennikarza.
W i e d e ń .  (AW.) Dziś rano zdarzył się tuta] 

niezamotowany dotychczas w dziejach kryminalistyki 
wiedeńskiej fakt. Były współpracownik „N. W. Jur- 
nal" Oskar Poeffl wniósł przeciwko byłemu swemu, 
koledze redaktorowi Wolfowi skargę o obrazę honoru. 
Wolf odkrył bowiem, że Poeffl nadużył swego stano­
wiska jako redaktor w części ekonomicznej „N. W. 
Journal" i dopuścił się licznych wymuszeń. W czasie 
rozprawy Poeffl nagle wstał z miejsca i 5 strzałami 
rewolwerowymi zamordował Wolfa. Morderca tak 
szybKO czynu tego dokonał, że nikt z publiczności nie 
zdołał mu w tern przeszkodzić. Wśród obecnych pow ­
stała wielka panika. Kilku dziennikarz doznało wstrzę- 
su nerwowego. Wśród świadków obecne były, także 
żona i siostra zamordowanego. Wolf cieszył się po 
wszechnie sympatją wśród dziennikarzy i dążył do 
oczyszczenia stanu dziennikarskiego z osobników ja­
kim był PodSL

Z całego świata.
Pływajacyr cmentarz.

Niemiecki korespondent „Daily Telegraph11, opi­
sując tajemniczą katastrofę ham burską, przypomina, 
że łosgen już raz  był przyczyną straszliw ego w y ­
padku, starannie w  swoim czasie trzym anego w  ta ­
jemnicy. W  1924 r. przybył do H am burga sowiecki 
okręt celem zabrania do P etersburga  większej ilości 
tego gazu, jeden ze zbiorników w szakże pękł w  dro­
dze i fala fosgenu rozeszła się po kabinach i pokła­
dzie statku, uśm iercając całą załogę. P ływ ający  
ten cm entarz długo k rąży ł po Bałtyku, aż do chwili, 
kiedy w ysłany  specjalny torpedow iec nie zatopił go 
celnie wym ierzonem i pociskami.
Odkrycie nowych dokumentów, tyczących się Kolumba.

Uczony hiszpański Guillen odnalazł w archiwach 
Sevilli nowe .dokumenty, które przynoszą wiele nie­
zmiernie ciekawych danych o wielkim podróżniku i je­
go epoce.

Hiszpanja już oddawna prowadzi spór z Włochami 
na temat pochodzenia Krzysztofa Kolumba i zaprzecza, 
by miał się on urodzić w Genui; teza hiszpańska twier­
dzi, że miejscem urodzenia Kolumba jest nieznana do­
tąd miejscowość w Hiszpańskiej prowincji, Galicji. W 
swoim czasie wielki dziennik madrycki „ABC.“ wyzna­
czył nagrodę w sumie 100 000 pesetów badaczowi, któ­
ry dowiedzie hiszpańskiego pochodzenia odkrywcy 
Ameryki.

Niezwykle nabożeństwo żałobne.
Donoszą z Meksyku, że na wiadomość o śmier­

ci wygnanego arcybiskupa i prymasa Meksyku księ­
dza Mora y dcl Rio, ludność stolicy w kraju odpra­
wiła w kościele „La Profesa" niezapomniane, uroczy­
ste „Requiem", celebrowane przez osoby świeckie, 
ponieważ żaden kapłan nie mógł być na nabożeń­
stwie.

Zebrane w świątyni' tłumy częściowo czytały mszę 
św., a częściowo śpiewały, jak podczas uroczystego 
nabożeństwa. Zarówno ołtarze, jak kolumny kościo­
ła, obite były czarną krepą. W nawie środkowej s;ał 
wielki katafalk, pokryty purpurowym całunem i ozdo- 
'iony godłami zma/rłego Księcia Kościoła; mitrą, 

krzyżem i stułą.
Płodna krowa.

W miejscowości Burlington, w stanie Wisconsin, 
w Ameryce, farmer Allen posiada dziwną krowę ra­
sy holsztyńskiej. Przed rokiem krowa ta wydała na 
świat irojaczki, w tym zaś roku pomnożyła dobytek 
farmera czworaczkami. Razem owe cztery cielęta wa­
żyły 120 funtów amerykańskich w dniu przyjścia na 
świat. Od czasu, jak Allen posiada tą dziwną kro­
wę, darzy go ona każdego roku conajmniej bliźnię­
tami.

Niemcy o rokowaniach handlowych z  Polską.
Korespondent gospodarczy „Berliner Tage- 

b lattu“ dr. F ritz  Seifter nadsyła z Białej i Bielska 
dziennikowi swem u obszerny artykuł gospodarczy 
zaty tu łow any: „Gotowość Polski do rokow ań", w 
którym  na podstaw ie informacyj, zaczerpniętych z 
miarodajnej strony polskiej, w yraża  optymizm, co 
do wniosku, że socjaliści, k tórzy obejmą, obecnie 
w ładzę w  Niemczech, okażą się równie nieustępliwi, 
jak daw ne rządy  praw icow e w spraw ie kontyngentu 
węgla polskiegó. Natomiast po utw orzeniu nowego 
rządu można być pewnym , że w  kw estji importu 
polskich produktów rolnych, nowy rząd rzeszy okaże 
ustępliwość, czyniąc przez to zadość jednemu z ży­
w otnych postulatów rolnictw a polskiego.

W  dalszym  ciągu sw ego artykułu p. Seifter po­
rusza także kw estje rokow ań osiedleńczych, s tw ier­

d z a ją c , że Polska sta ra  się widocznie z pomyślnym 
wynikiem udowodnić dr. Herm esowi, iż dekret g ra­
niczny był tylko zebraniem  daw nych postanowień 
i rozporządzeń, pochodzących nieraz naw et z cza­
sów niemieckich. Komentarz dany do tego rozpo­
rządzenia przez m inistra Tw ardow skiego uznany 
został przez dr. H erm esa za odpowiednią podstaw ę 
do podjęcia rokow ań na nowo, i w  ten sposób zo­
stała  o tw arta  droga do podjęcia rokow ań na nowo. 
W  najbliższym czasie — pisze dr. Seifter — mają 
się zebrać znowu komisje, które przedew szystkiem  
m ają podjąć spraw ę w zajem nych kontyngentów  i 
taryf celnych. Pan Seifter podkreśla, że rolnictwo 
polskie w ysuw a coraz bardziej zdecydow ane żąda­
nia, które jednak kola rządow e starają się ograni­
czyć. P . Seifter kończy oświadczeniem, że w szelkie 
pogłoski o tern, jakoby po obu stronach osłabiano 
chęć prow adzenia rokow ań — należy do bajek. 
W  Polsce m ają nadzieję zaw arcia w  jesieni t. zw. 
małego traktatu, któryby zawierał umowy kontyn­
gentow e i celne dla najw ażniejszych towarów, po- 
ezem m iałyby się rozpocząć rokow ania o trak ta t 
ostateczny. Tak zw any m ały trak ta t m iałby — zda­
niem p. Seiftera — charak ter prowizorium dw u­
letniego.

Program radiowy.
Czwartek, 21 czerwca.

Katowice, fala 422 m.: 17.00 Komunikaty Polskiego Związ­
ku Zrzeszeń Gosp. Woj. śl. — 17.20 Skrzynka pocztowa. 
(Korespondencję bieżącą omówi p. Stanisław Steczkowski)
17.45 Koncert popołudniowy z udziałem prof. M. Szale- 
skiego (altówka) i p. A. Riegera (fortepian) — 18.55 Lek­
tura w języku angielskim — 19.15 Rozmaitości — 19.35 
Odczyt p. t.: „Reforma szkolnictwa w Polsce w dobie 
współczesnej", część IV (w ygł. dry. E. Czernihowski) —
20.15 Audycja literacka. „Śluby Panieńskie" — Al. hr. 
Fredry w wykonaniu zespołu artystów Teatru Polskiego  
w Katowicach — 22.00 Sygnał czasu oraz komunikaty: 
lotniczo-m eteorologiczny i P. A. T. — 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej.

W arszawa, fala 1.111 m.: 12.35 Odczyt dla m łodzieży szkol­
nej — 13.00 Sygnał czasu i komunikaty — 15.00 Komuni­
katy m eteoorologiczny i gospodarczy — 16.25 Komunikat 
harcerski — 16.40 Pogadanka dla kobiet — 17.20 Przegląd  
najnowszych w ydawnictw  — 17.45 Transmisja audycji li­
terackiej z Wilna — 19.05 Komunikat rolniczy — 19.15 
Rozmaitości — 19.35 Odczyt dla rolników — 20.15 Kon­
cert orkiestry filharmonicznej — 22.00 Sygnał czasu i ko­
munikaty — 22.30 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 566 m.: 12.35 Transmisja odczytu z W arsza­
w y — 13.00 Sygnał czasu, hejnał z w ieży  Mariackiej i ko­
munikaty — 15.00 Komunikaty m eteoorologiczny i gospo­
darczy — 17.20 Pogandaka dla pań —  17.45 Transmisja 
audycji literackiej z Wilna — 19.05 Komunikat rolniczy —
19.15 Rozmaitości — 20.00 Hejnał z w ieży Mariackiej i ko­
munikaty — 20.30 Koncert w ieczorny — 22.00 Komunikaty
22.30 Muzyka taneczna.

Poznań, fala 344.8 m.: 7.00 Gimnastyka poranna — 13.00
Sygnał czasu i koncert południowy — 14.00 Giełda pie­
niężna — 17.45 Transmisja audycji literackiej z Wilna —
18.45 Odczyt o podatku dochodowym — 19.35 Odczyt dla 
rolników — 20.00 Komunikaty gospodarcze — 20.30 Kon­
cert muzyki polskiej — 22.00 Sygnał czasu i komunikaty.

W rocław, fala 322.6 m.:
Gliwice, fala 250 m.: 11.00 U roczyste poświęcenie szkoły

technicznej — 16.00 Odczyt — 16.30 Koncert — 18.00
Transmisja odczytu z Gliwic — 18.25 Zagadnienie gosp.
na czasie -— 19.50 Odczyt — 20.30 Orkiestra wojskowa —
22.15 Mikrofonem przez W rocław (Paw eł Simmel Bischof). 

Berlin, fala 488.9 m.: 12.30 Kwadrans dla rolnika — 16.30
Odczyt — 17.00 Koncert — 18.45 do 20.00 Odczyty — 20.30 
Pieśni rzemieślników niemieckich —  21.30 Przegląd ty ­
godnia radiowego — 22.30 Muzyka taneczna.

Wiedeń, fala 217.2 m.: 11.00 Poranek m uzyczny — 16.10
Koncert popołudniowy — 17.50 W skazówki dla turystów
18.30 Komunikaty sportowe. Dalszy program podany bę­
dzie przez Radjo.

Produkcja węgla na G. Śląsku.
Według prowizorycznych obliczeń wydobycia wę­

gla na Górnym Śląsku w miesiącu maju wynosiło 
2.275.000 ton, czyli w porównan u z kwietniem w 
cyfrach bezwzględnych podniosło się o 56.000 tonn. 
Biorąc jednak pod uwagę ilość dni roboczych, któ­
ra w maju wynosiła 24 i była o 1 większa niż w 
kwietniu, to natężenie produkcji osłabło, gdyż na je­
den dzień roboczy wynosiło w kwietniu 9Ó.61S term, 
a w maju 94.816.

Ogólny zbyt węgla górnośląskiego w ma.iu wy 
niósł 2,100 tys. tonn, czyli zaledwie o 10 tys. wię­
cej niż w kwietniu. W ogólnym zbycie węgła w ma­
ju nastąpiły jednak poważne przesumęba na Korzyść 
eksportu przy równoczesnem zmniejszeniu się /bytu 
w kraju. Eksport bowiem wyniósł w maju 910 tys. 
tonn, gdy w kwietniu 822,999, a więc zwiększył się 
o 83 tys. podczas gdy zbyt w kraju spadł z 1.267 
tys. w kwietniu na 1.190 tys. w maju to jest o 77 
tys. tonn. Eksport tedy pokrył z nadwyżką ubytek 
zbytu węgla w kraju. Zwiększenie się eksportu na^ 
stąpiło wskutek s lnie forsowanego wywozu węgla 
szczególnie na rynki północne nadbałtyckie, dotąd 
przemysł węglowy w ub. ni. na podstawie przetar­
gu otrzymał większe zamówienia. Dzięki temu po­
ziom produkcji nie uległ silniejszym wahaniom i stan 
zatru 'nienia pozostał bez zmiany.

Osuszenie Polesia.
Paryski „Journal des Debats zamieszcza wywiad 

z b. premjerem Nowakiem delegatem Polski na Mię­
dzynarodowy Kongres Bakterjologów, w sprawie p ro ­
jektowanego osuszenia Polesia. Były prem jeroświa­
dczył, że plan osuszenia Polesia porównać się daje 
jedynie z rozmiarami prac dokonanych w ciągu kilku 
poprzednich wieków w Holandji, przyniesie bowiem 
Polsce około 1.7 miljona hektarów ziemi zdatnej pod 
uprawę zbóż Kanały osiągną łączną długość naj­
mniej 4.000 km. Dla ustalenia planu robót zostanie 
stworzonych 340 stacji hydrologicznych, połączonych 

t ze stacjami iośw iadczalnenu roTiiczenii Przypusz- 
I czalny koszt przeprowadzenia osuszenia Polesia wy- 
* niesie 1.2 miliarda franków.

SPRAWY GOSPODARCZE, i !



Sprawy kościelne.
Najnowsza statystyka zakonu ojców Dominikanów.

W  dniu 1 grudnia 1927 r. zakon ojców domini­
kanów liczył 3 kardynałów  (Fruhw irth, Boggiani, 
Rouleau), 27 biskupów, 3133 księży, 1096 studentów - 
kleryków , 1015 braci świeckich, 348 zw ykłych no- 
w icjuszów -kleryków , 121 braci św ieckich nowicju­
szów, ogółem 5743 członków. Od roku 1921 liczba 
członków zw iększyła się o 1009 osób.

Zakon obejmuje w  chwili obecnej 30 prowincyj 
i 2 kongregacje. Największemi prowincjami są: pro­
wincja różańca św. na Filipinach (596), prowincja 
św. Józefa w  A m eryce północnej (512), holenderska 
(399), hiszpańska (392), niem iecka (324), francuska 
(paryska 324). W  misjach pracuje 438 księży i 70 
braci świeckich.

Kierow ane przez zakon „Collegium Angelicum" 
liczy w  bieżącym  roku szkolnym 1927/28 430 stu­
dentów (o 60 więcej niż w  roku ubiegłym), z tego 
80 to dominikanie, a 350 to księża św ieccy lub 
członkowie innych zgrom adzeń zakonnych.

Z sali sadowej.
Nieuzasadniony napad „Oberschlesischer Kuriera".

Za umieszczenie artykułu pod tytułem: „Sylwe-
stenrummel in Kattowitz w numerze „Oberschlesi­
scher Kurjera" z dnia 3 stycznia br., w którym au­
tor w szyderałri sposób opisując zabawę w Teatrze 
Miejakim w Katowicach ośmiesza cały zespół artysty­
czny teatru w Katowicach został dnia 19 czerwca £>• 
r. odp. red. tego dziennika ukarany na 50 zł. grzy­
wny lub na 5 dni więzienia i na umieszczenie wyro­
ku w tymże dzienniku po jego prawomocności.

Za niestosowne zachowanie sie w sądzie.
Niejaki Roman Murzyn z Bogucic inwalida wo­

jenny mając rozprawę sądową, na ławie oskarżonych 
zaczął prawić morały zamiast tłumaczyć się w swej 
sprawie. Murzyn oskarżony był o oszustwo, gdyż 
pewnego dnia pijąc w restauracji oszukał właścicie­
la tern, że pokazując mu 5-złotowy banknot napił na 
kwotę jeszcze większą, a gdy przyszło do płacenia, 
banknot 5-złotowy okazał się fałszywym. Po trzykro- 
nem upomnieniu przez sędziego, Murzyn w dalszym 
ciągu zachowywał się w sądzie arogancko, tak, że 
sędzia zmuszony był ostatecznie ukarać go jedno­
dniowym aresztem i rozprawę odroczyć. (W. K.)

Teatr Polski w Katowicach
Gościnne występy mistrza Ignacego Dygasa.

Dyrekcji teatru udato się pozyskać na dwa gościnne wy­
stępy najznakomitszego tenora polskiego mistrza Ignacego

Dygasa. Mistrz Ignacy Dygas powrócił obecnie z gościn­
nych występów w Pradze, gdzie jego występy cieszyły się 
wielkim powodzeniem i były prawdziwym triumfem pol­
skiej sztuki. Kunsztu śpiewaczego Dygasa nie zdoła zaćmić 
sławy Kiepury. W niedługim czasie wyjeżdża Ignacy Dygas 
do Madrytu, gdzie został zaproszony na gościnne występy. 
W operze katowickiej wystąpi tylko dwa razy: t. j. we 
czwartek, dnia 21 czerwca w operze Halevy,go „Żydówka" 
i w sobotę, dnia 23 czerwca w operze Czajkowskiego „Da­
ma pikowa". Niewątpliwie publiczność katowicka tłumnie 
pośpieszy i zapełni teatr po brzegi. Bilety do nabycia w 
kasie teatru. Ceny miejsc podwyższone. Bony i zniżki 
ważne.

„Domek trzech dziewcząt". ^
Arcymelodyjna 1 ciesząca się wielkiem powodzeniem 

operetka w 3 aktach „Domek trzech dziewcząt" ukaże się 
w środę, dnia 20 b. m. o godz. 7.30 wieczór.

„Fenomenalna umowa".
Tryskająca humorem sensacyjna farsa amerykańska 

„Fenomenalna umowa", która dzięki przekomlcznym sy­
tuacjom i świetnej grze całego zespołu wywołała huragano­
we salwy śmiechu i ogólny entuzjazm rozbawionej publicz­
ności — ukaże się po raz trzeci w piątek, dnia 22 b. m. Kto 
chce spędzić parę chwil wesołych i ubawić się do syta, po­
winien pośpieszyć na „Fenomenalna umowę".

R e p e r t u a r .
Środa, dnia 20 bm. „Domek trzech dziewcząt".
Czwartek, dnia 21 b. m. „Żydówka" (gościnny występ 

Ignacego Dygasa).
Piątek, dnia 22 b. m. „Fenomenalna umowa".
Sobota, dnia 23 b. m. „Dama pikowa" (gościnny wy­

stęp Ignacego Dygasa).

Program pobytu „Reduty" na kląsku.
Jak już donosiliśmy, w ubiegłą niedzielę 17 bm. przy­

jechał do nas jeden z najlepszych polskich zespołów teatral­
nych „Reduta" na dwutygodniowy pobyt. W tym czasie da 
„Reduta" w 14 miejscowościach przedstawienia najwybitniej­
szych polskich sztuk teatralnych, mianowicie: Stefana Żerom­
skiego „Sulkowski"; Aleksandra Fredry „Zemsta"; Józeta Ko­
rzeniewskiego „Wąsy i peruka" i Franciszka Zabłockiego 
„Fircyk w zalotach". Podaliśmy już wykaz miejscowości, w 
których przedstawiena się odbędą. Miejscowości te są wybra­
ne w ten sposób, aby cała ludność Górnego Śląska mogła 
bez trudności zobaczyć te przedstawienia. Obecnie podajemy 
szczegółowe informacje o tych przedstawieniach.

21 czerwca — czwartek, K r ó l .  H u t a ,  po połud. „Wąsy 
ł peruka, wieczorem „Sułkowski".

22 czerwca — piątek, H a j d u k i  W i e l k i e ,  po południu 
„Wąsy i peruka", wieczorem „Sułkowski".

23 czerwca — sobota, R u d a ,  po południu „Wąsy i pe­
ruka", wieczorem „Zemsta".

KrAtko-zwigzłowato.
W  jednej ze św iątyń m iasta O saka w  Japonii 

wisi od setek lat dzwon w ażący 4000 centnarów .
*

Ł yżw y z kruszcu poczęto nasam przód w y ra ­
biać w  Holandji w  13-tem stuleciu.

Paznokcie u rąk przyrastają corocznie o 3Vt cen­
tymetrów.

*

Drugie tysiąclecie swego istnienia obchodzi w  
roku bieżącym  m iasto C arcassone (Karkason) w e 
Francji.

Odpowiedzi redakcji.
J. N. Urbanowlce. Szkoła handlowa w Katowicach przyj­

muje wpisy od 15 do 21 czerwca rb. Egzamin wstępny dla 
dziewcząt odbędzie się 22 czerwca, dla chłopców 23 czerw­
ca. Jeżeli Pan życzy sobie piśmiennej odpowiedzi, trzeba 
dołączyć znaczek na odpowiedź.

Sprawy towarzystw.
Wykłady fachowo-rolnicze odbędą się w niedzielę, dnia 

24 czerwca b. r. w następujących kółkach rolniczych:
Śmlłowlce, pow. Pszczyna, godz. 15-ta w gosp. Botora.
Międzyrzecze, pow. Pszczyna.
Bujaków, pow. Rybnik, godz. 15-ta w gosp. Pruschkego.
Opatowice, pow. Tam. Góry, godz. 17-ta w gosp. Ję- 

dryska.
Glinica, pow. Lubliniec.
M urcki. Stowarzyszenie Młodzieży Polsk. w Murc- 

kach urządza w niedzielę 1 lipca rb. uroczystość po­
święcenia sztandaru, na którą wszystkie stowarzysze­
nia i związki zaprasza. Program podamy w najbliż­
szym czasie. Prosimy stowarzyszenia i związki, ażeby 
w tym dniu nie urządzały zabaw, zebrań itp. Zarząd.

Narodowa Organizacja Kobiet w Katowicach urządza 
w a l n e  zebranie w piątek, dnia 22 czerwca r. b. o godzinie 
5-tej po południu na sali Domu Związkowego przy kościele 
N. Marji Panny. Na porządku obrad roczne sprawozdanie i 
wybór zarządu. Liczny udział członkiń pożądany.

Katowice. Miesięczne posiedzenie Stowarzyszenia Ka­
tolickich Mężów odbędzie się w piątek, dnia 22 czerwca br. 
wieczorem o godz. 8-mej w Domu Związkowym przy ko- 
śceile Najśw. Marji Panny. Referat wygłosi p. Rękosiewicz. 
Zaprasza się wszystkich członków oraz gości.

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcje 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucłe.

Zwyczajne walne zebranie
odbędzie się w w piątek, dnia 29 czerwca 1928 r. 
o godzinie 41/, po południu w Świętochłowicach
w lokalu bankowym przy ul. Długiej nr. 11. 

P o rz ą d e k  o b rad :
Sprawozdanie z czynności Banku — przed­
łożenie rachunków i bilansu za rok 1927. 
Udzielenie Zarządowi i Radzie Nadzorczej 
pokwitowania za rok 1927.
Podział czystego zysku.
Ustanowienie najwyższej sumy do jakiej:
a) wolno udzielić jednemu członkowi pożyczki,
b) wolno wogóle przyjmować depozyta,
c) wolno w bankach zaciągać pożyczki. 
Wybór 3 członków Rady Nadzorczej na 3 lata. 
Sprawozdanie kasowe, obrachunek i bilans za

rok 1927 wyłożone są w lokalu bankowym w Świę­
tochłowicach przy ul. Długiej nr. 11 od dn a dzi­
siejszego ogłoszenia w „Katoliku Polskim". 

Wstęp tylko członkom dozwolony. 
Świętochłowice woi. SI., dnia 21 czerwca 1928r.

Górnośląski Bank Depozytowy- 
Oberschl. Depositenbank

spółdzielń, z odpowiedz, nieogr. w Świętochłowicach 
P a w le n k a , przewodniczący.

1.

5.

■y z « ; x T ż Z Z U g i
Karmelki

w wielkim wyborze poleca

'  Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

l A A A A A A A A A A A A A ^

Sprzedaż piwa (  
pojedynczego
w k a ż d y  w to rek  i p ią tek  

od godziny  7 — 13 w  b ro w a rz e .
W pobliskich okolicach odbywa się 
sprzedaż z beczki w poszczególnych 
dniach. Wskazówki do prawidłowego 
napełniania można otrzymać u woźnicy 

i w browarze.
N a jta ń sz y  i n a jz d ro w s z y  napój 

stołowy.

Oskar Balder. Browar
Król. Huta, Wolności 86.

Za gotówkę i na raty
daję zegary , budziki francuskie i włoskie i 
zegark i precyzyjne, szwajcarskie jak Szaf- 
hausen. Omega, Tisot, Doxa i t. d.. również 

ś lu b n e  p ierścionk i i podarki.
Własny warsztat. Fachowiec od r. 1900.
A. Waldberg, zegarmistrz, Rybnik.

Plac Wolności, naprzeciw starego kina.

Poszukuje się 
praktycznego

kamaszmka.
Jakób Szymala Żory

ul. Szeroka 26.

Je ie li
cennego mojego dobytku 
dotychczas nie zjadły 
mole, zawdzięczam to je- 

dvnie
MOLINIE.

Molina — chroni futra, 
dywany, odzież wełnia­
ną i t. p. od moli zna­
kom cle i jest w ulepszo­
nym swym składzie naj­
lepszym środkiem prze­
ciw tym s t r a s z n y m  

szkodnikom, 
Pachnie i nie plami. 

Do nabycia w każdej 
drogerji w paczkach po 

0,75 zł i 1.25 zł.

Johannisbad  (Czechosłowacja),
Gasteln w Riesengebirge.

Dawno słynna miejscowość kąpielowa wśród gór lesistych; 
klimat pocłalpejaki; gorące źródła o cieple 29.6 stopni, radjo- 
aktywne. Świetne wyniki leczenia systemu nerwowego, nerwozy, 
neurastenji, okulawienia, tabesu, wątroby, reumatyzmu, choroby 
bazetowej, chorób kobiecych, skórnych.

W ielka sp acerow a  o g rzew a n a  hala .
2  d o  3 k oncertów  d z ie n n ie .
S ezon  o d  15 m a ja  d o  15 w rz e śn ia .
Prospekty darmo wysyła K u rk o m m ła s io n  J o h a n a ta b a d

B E 0 0 E
U U fńr‘t Najlepszy po- 

„ H l U r  . wielacz. Za 
stępuje drukarnię. Łatwa 
oraca. 3000 odbitek, naj­
tańsze woskowce i farby. 
Cena 160 złotych za kom 
piet Wysyłka za zali­
czeniem pocztowem. Ty­
siące zaświadczeń urzę 
dowych i prywatnych. 
„Wtór" — Warszawa — 
Krucza 36.

Musisz ukończyc kursa 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursa wyuczają listow­
nie: buchalterji, rachun­
kowości, kupieckiej, ko­
respondencji handlowej 
stenografii, nauki handlu, 
prawa kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go. Po ukończeniu świa- 
lectwo Ządaicie pro­

spektów.

ló ó ó ó ó ó ó l
iytelkkyi

I Ważne uroczystości 
rodzinne:

Zaręczyny, zaślubi­
ny, wesela arebme i 
złote, wspomnienia, 
pośmiertne ogłaszaj - 
cle w nasz. gazecie

Bank Ludowy
Sp. z nieogr. odp

Szarlei, ul. 3-go Maja 1.
Telefon 5. P. K. O. 305478

Z a ł a t w i a  wszelkie czynności bankowe. 
P n j j m n j e w k l a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e

na dogodnych warunkach i przy wysokiem oprocentowaniem.
U d z ie la  k red y tó w .

• f .  Ważne dla Chorych i 4
““ “  Choroby wszelkiego rodzaju, jak choroby sercowe, organów '  

oddechowych-moczowych, kobiece, dziecięce i t  p. leczę środ­
kami przyrodniczemi

Kamienia żó łc io w e  usuwam w 24 godzinach bez bólu 
na życzenie podam adresy wyleczonych.

Z ak ład ,Sanitas“p rz y ro d n ic z o - le c z n ic z y  99 
St. M ateja, Tarn. Góry, ul. Krakowska.
Oodziny  przy jęć :  od 8—13 i od 16 — 17, w niedzielą od 9—12.

Nieomylna diagnoza nie zawiedzie żadnej kuracji a zatem 
z pelnem zaufaniem każdy chory niech się zwróci na wyżej po­
dany adres.

W razie niemożności przybycia udzielam porady listownie. 
Na odpowiedź załączyć znaczek 25 gr.

Do sprzedania:

Leżąca maszyna parowa
(Sulcer)

w bardzo dobrym stanie, 3cyiindrowa, 12 atmosfer, 700 PS., 
75 obrotów na minutę, z kołem pędowym i kondensatorem, 
kompletnie ewentl. z kotłami.

Stojąca maszyna parowa
(Briinner)

2cylindrowa z generatorem (prąd stały), 1200 amp., 120 wolt 
z kondensatorem.

Powyższe maszyny są w ruchu; można obejrzeć w zakładach 
Tow. Akc. Łódzkiej Fabryki Nici, Łódź, 6, ul. Nitiarniana Nr. 1.


